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Binro Redakcji „Dziennika Polskiego11, Tlae Marjacr.i 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 e t ,  za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przes\ łka ‘ pocztową w państwie anstrjaeki®, _ rocznie 
2 i zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie (> zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do «ałycb Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Prancji, Anglji, Włoch i S/.wajearji roeznie 50 
franków — kwartalnie 20 iranków.

Nimt<vr kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  • R e d a k c j a  n : t* z w  v a c u.

Telefon Redakcji 171. wyefeodzi codziennie mew$%mj§c n tfe ie l i świ&t o godzinie S  rano.

Przedpłatę I ogłoszę 'a przyjmują we Lwów! 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marecki 
L 6 i 7 w domu pana Kiąelki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Verg’er (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Scłalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, ?'ranK_'urcie, K -lonj i: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w P a ryżu : 0. Adam ;38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Douiesienia o ślubac" zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

 j — j nekrologja 20 et. od wiersza.
eenta od wyrazu. Pomieszkania 

epy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

niKaiy po tmice jea  
Prywatne korespondene 1 1 2  i 
Drobne ogłoszenia 1  */. centa 

i sklepy po 1 ct. od wy

!! Czas a t o l i  fzeljM f!!
W ii T ?fitiii ■ Partał"*8- •
™ U L  t  U f  i l • m iesięcznie .

jsł. 4 '5 0  et 
ał. i& O  ct 
zł. f i — ct.
zł. 2  et.

(36a  p r z e s y ł k ę  <!o d « m i t  m ie s i ę c z n i*  39  c t . )
li (Filii: S *

Ł U S Z C Z ”
"(dia prenumeratorów „D z.P oi.")

f  -;fT,v«rt t kwartalnie . . zł. 1 5 0  ct.
U u W iO *  miesięcznie . . *ł.— - 5 0 c t .

Mn nn^.tDinmi. kwartalnie . . A. 2  4 0  ct.
M  BitlWlUiiU • miesięcznie . . z ł .—‘8 0 c t .

W y a a w n ic tw o  „  D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o ”  n a  p o d s ta w ie  z a w a r ­
te j u m o w y  z w y d a w n ic tw em  
„B lu s z c z u ”  m a  je d y n e  i  wyłcy- 
~zne p r a w o  d a w a n ia  teg o  ty g o ­
d n ik a  p o  z n iż o n e j cęm e. ___

Trudny początek.
Lw ów  26. grudnia.

W szelk i początek trudny . Z daje  się jednak, 
że ta k  trudnym , ja k  F a u re ’a, nie by ł jeszcze 
początek żadLego ‘ p rezyden ta  rzeczyDospolitej, 
żaden nie m iał do w alczenia z ty lu , co on, p rze­
szkodam i w miodowych dniach swojej p rezyden­
tu ry . U siłow ania pana Leona Bourgeois spełzły , 
ja k  wiadomo, po raz drugi na niczem  i nie b y ł 
on w stanie złoży ć gab inetu  koncentracyjnego, 
choćby z polityków  drugorzędnych. W  ośm dni 
po swoim w yborze, a więc w czasie, k iedy  w ia­
domość o w yborze jego na p rezyden ta  doszła 
już do ostatniego z a k ą tk a  rzeczypospolitej, widz: 
się F a u re  zmuszonym do ponow nych usiłowań, 
by  mieć koło siebie w ogóle jakieś m inisterstwo. 
P rz y k ra  to niezawodnie "intnacia dla nowego 
p rezy d en ta  * sm utna zapowiedź d la  jego septe- 
natu , ale jeszcze sm utniejsza d la  samego p ań ­
stw a K tokolw iek dzisiaj obejmie misję po Bour­
geois i ktokolw iek dzisiaj stworzy gabinet, zawsze 
przyszły  rząd  będzie wobec opinji publicznej 
środkiem  zaradczym , w ynikłym  ze sm utnych 
stosunków, a w parlam encie braknie mu silnego 
oparcia,,—bez którego sil iy rząd , k tórego zam ia­
rem  odświeżyć życie publiczno i obudzić w nim 
ufność, ostać się nie może. Sm utna to praw da, 
jeżeli Ftgmro wobec ty ch  stosunków zaznacza, 
że ustąpienie C asim ir P eric ra  sta je  się te raz  d o ­
piero zrozum iałem  i że można go uspraw ie­
dliwić.

P rzyczyny , dla k tórych Bourgeeois napróżno 
się s ta ra ł znaieść ludzi, skorych do dzielenia się 
z nim w ładzą, leżą, ja k  wiadomo, przedewszy- 
stk iem  w różnicach zapatryw ań co do program u 
rządowego, a w szczególności co do zam ierzonej 
reform y podatkow e;. To jest przyczyna bezpo­
średnia, pośredniej szukać jednak  należy w roz­
te rce  party jnej parlam entu, w egoizmie i samo- 
lubatwie poszczególnych stronnictw , k tó re  interes 
pa rty jny  staw iają po nad  interes całości państw a. 
Powinno się było w ydaw ać, że w chwili ta k  k ry ­
tycznej, w yw ołanej ustąpieniem  byłego prezyden­
ta  rzeczypospolitej, obudzi się w senacie i w izbie 
uczucie potrzeby zaniechania na razie wszelkich 
Bwarów party jnych . B y ła  to chw ila podobna do 
tych , w k tó rych  republik i starożytne ustanaw ia­
ły  d y k ta tu ry , by wprowadzić ład  w chaos i by 
przez k ilka  m iesięcy, aż się um ysły  znowu uspo­
koją, w szystkie w ładze państw a do jednolitego 
sunusić postępowania,

M asto  tego, okazuje się, że w każdym  sto­
sunku parlam entarnym  przew aża przedew szy

[ stkiem  myśl, by z powstałego zam ięazania naj- 
j w iększą sobie samemu zapew nić korzyść, bez 
| w zględu na szkodę w ynikającą  stąd dla całości, 
j Pow ażna większość grup antirew olucyjnych, któ- 
| r ą  jeszcze przed pół rokiem  rozporządzał gabi- 
| net D npuya, rozpadła się ńapow rót w swoje czę- 
j śei składow e. Na sk ra jnej praw icy budzą się 

nadzieje nowych przesileń. U m iarkow ani repu 
blłkanie są bezradni i bezsilni, widząc, że na 
nowo zerw ano groble wzniesione przeciw  powo­
dzi radykaln i j. Radość objawia się li w s tro n ­
nictw ie radykalnera  w przypuszczeniu, że ich 
porażka przy wyborze prezyden ta  w net będzie 
pomszczona, bo zw ycięski Brissona k o n trk an d y ­
d a t na  cierniow ą w s'ąp ił drogę. Ale i w tych 
aferach, o ile zachow ują się odpornie przeciw 
gw ałtom  socjalistyczno-rowolucyjnym , przem aga 
uczucie- niepewności. Oszołomieni przeczuciem  
tryum fu, wobec trudności utw orzenia gabinetu, 
są li czerwoni socjaliści i g rupa  G oblsta.

W  obec takiego stanu rzeczy  ani m yśleć nie 
m ożna o gruntow nej poprawie stosunków. P rezy ­
den t rzeczypospolitej będzie się czul szczęśliwym, 
jeżeli wogóle będzie w net w stanie w ystąpić 
przed  k ra jem  i parlam entem  z gabinetem  od 
biedy możliwym. O w ielkich i g run tow nych  pla­
n ach  reform atorskich ani mowy być n is  może. 
G dyby  F a u re  z tak im  program em  w ystąpił, spo 
tk a łb y  się chyba z ironicznym  uśmiechem, bo 
nigdzie nie w idać g w arancy j, by przeprow adze­
nie tak iego  program u było rzeczą możliwą. Z  pu­
stych frazesów i ogólników, choćby naw et n a j­
p iękniejszych, nikom u żadna nie przybędzie  ko 
rzyść, choćby dlatego że w szyscy się ich do 
przesy tu  nasłuchali. N ajm niej zaś tych  frazesów 
pragn ie  k ra j. Jeżeli się tam  objaw ia pew na n ie­
ufność do dzisiejszego parlam entaryzm u, wów­
czas obecne prze ilenie może idę jedynie p rzy ­
czynić d# spotęgow ania tej m anifestacji. W śród 
norm alnych w arunków  m ógłby może dojrzeć 
zdrow y p lan  rew izji konsty tucji, dotyczącej sta­
now iska parlam entu  i p rerogatyw  parlam entu . 
A le we F ra a e ji dzisiaj ta k a  idea niem ożliwa, bo 
b y łab y  ona w stępem  do rew olucji — z dołu, albo 
z góry. Nie pozostaje więc nic innego, ja k  dalej 
brnąó  w dotyohczasow em  bagnie. D zisiaj mówią 
o gabinecie  R ibota, ale F au rłfow i radzą , b y  po­
w ołał do steru  zw ykłe m inisterstw o urzędnicze. 
D opraw dy  tru d n y  początek.

I n, 
)f

Sprawy sejmowa.
{Projekt założenia kraj. osady rolniceo-poprawcsej.)

N a ostatniej sesji upow ażnił sejtn w ydział 
k rajow y do zakupien ia  na  rzecz k ra ju  pod ja k  
najkorzystniejszym .! w arunkam i m ają tku  ziem ­
skiego, lub  obszaru, położonego w środkowej 
części k ra ju , w celu urządzenia osady rolniczo- 
popraw czej d la  150 nieletnich chłopców, a z a ra ­
zem  polecił przedłożyć plany, kosztorysy u rzą­
dzenia takiego zak ładu , oraz sta tu t i regulam in, 
czyli porządek  domowy osady rolniczo-popra- 
w czej.

O becuie w ystąp ił w ydział k ra jow y przed 
sejmem ze spraw ozdaniem  w tej spraw ie, prosząc 
o zatw ierdzenie zaw artego k o n trak tu  k u p n a  i 
sprzedaży, zaw artego m iędzy w ydziałem  k ra jo ­
wym, a M arjanem  nr. Łosiem  o kupno folw arku 
B ylice w pew. S am borskim  za  sumę 124.000 
zł., w cela u rządzenia tam że osady poprawczo- 
rolniczej.

Ogólne koszta u rządzen ia  osady oblicza w y­
dzia ł krajow y w następujący  sposób : K upno 
folw arku 124.000 zł., budynk i ekonom iczne w raz 
z kosztam i nadzoru  budow y 145.000 zł., w e­
w nętrzne urządzenie, zakupno odzieży i u rządze­
nie w arstatów  12.000 z ł ; spraw ienie inw entarza 
żywego i m artw ego i na  k ap ita ł obrotow y 20.000 
zł., — razem  zatem  301.000 zł.

N a pokrycie w ydatków  połączonych z za ło ­

żeniem osady rolniczo poprawczej, p rzeznaczył 
sejm samoistny fundusz policji krajow ej, k tóry  
wynosi obecnie 138.000 ?ł. ; w ydział k ra j. spo 
dziew a się, że rząd  udzieli na ten cel subwenci 
w wysokości 5()n!# kosztów, tj. kwotę 150.000 
zł., b raku jącą  zaś resztę 13.000 zł. zam ierza 
w ydział k ra j. pokryć pożyczką, zaciąguąć się 
mają-. . na  kupiony folwark.

W ydział kraj. sądzi, że w założonej w Byli 
cacli osadzie rolniczo poprawczej 150 korygendów  
znalazłoby dostateczne i trw ałe  zajęcie, że na 
kupionym  folwarku możnnby w yprodukow ać do­
stateczną ilość w yżyw ienia d la  w szystkich 150 
korygendów , a nadto  dać tyle dochodu, iżby niiu 
można było pokryć ekonom iczną a d m in is tru ję  
folw arku i zaspokoić inne potrzeby korygendów , 
jak  zakupno m aterjalów  na  ubrania, przybory 
do nauki, na  nagrody statu tem  przeznaczone itp. 
Dochód zaś ze zarobku korygendów  po za osadą, 
ze sprzedaży roślin przem ysłow ych, przedew szy- 
stkiem  buraków  cukrow ych i chmielu, dochód 
z lasu i zo stawów, wreszcie dochód uzyskany  
za sprzedane w w arsta tach  wyrobione p rzed ­
mioty, zostałby  obrócony na częściowe pokrycie 
kosztów zarządu  zak ład u  k tóre  poważną sumę, 
bo ekoło 14.000 zł. rocznie wynosić będą. D o­
chód ten, przy urodzajnej glebie kupić się m a­
jącego folw arku, fachowej wiedzy i uzdolnieniu 
zarządu  zak ładu , p rzy dostatecznym  kap ita le  
zak ładow ym  i obrotowym, przy dostatecznej 
ilości robotn ika i w ogólności przy gospodarstw ie 
możliwie w sposób jak  najin tensyw niejszy  p ro ­
w adzić się m ającym , powinien być — zdaniom 
w ydziału  krajow ego — bardzo znacznym  i po­
winien pokryć po zaspokojeniu innych potrzeb 
przew ażną część kosztów adm inistracji samego 
zak ładu . Zależeć to będzie głow nie od w yboru 
03Ób na kierow nika zak ład u  i ekonom a fol­
w arku.

P ro jek tow ana osada popraw cza m a się —  
w edług s ta tu tu  — u trzym ać, prócz z dochodów 
z w łasnego gospodarstw a i zarobku, ta k ż e : ze 
zw rotu kosztów utrzym aniu, k tóre  dadzą  się 
ś iągnąć od sam ych wychow ańców , lub  od osób, 
do ich u trzym ania obow iązanych ; ze zw rotu  ko­
sztów, k tó re  sk a rb  państw a  uiszcza za  u trzy m a­
nie w osadzie tych  n ieletnich, k tórzy , po myśli 
§ 270. ustaw y k a rn e j, a a  oddanie do zak ład u  
popraw czego skazan i z o s ta li; se zw rotu kosztów 
u trzym ania  w ychow ańców  obcokrajow ych i ze 
zw rotu kosztów u trzy m an ia  ty c h  wychowańców, 
którzy  przyjęci zostaną do zak ładu  n a  prośbę 
ich zastępców  p ra ln y c h .  -be. w pływ u bę­
dzie i ta  okoliczność, iż przez zaprow adzenie 
krajow ej osady popraw czej zm niejszą się w p e ­
wnym  procencie w ydatk i, łożone z funduszu k ra ­
jowego na  szupaśnictw o, oraz koszta, zw racane 
za u trzym yw anie przynależnych do naszego k ra ju  
n ieletn ich  skazańców  w obcych zak ład ach  p racy  
przym usow ej i popraw czych.

N a ostatniej sesji w yraziła sejm owa kom isja 
życzenie, ażeby w ydział krajow y zają ł się zba­
daniem  wychow aw czego system u salezjańskiego 
księdza Bosco d la zan iedbanych  chłopców, k tó ry  
to sy item  przy jęty  został w naszym  k ra ju  w j e ­
dynym  tego rodzaju  p ryw atnym  zak ładzie  po 
praw czym  w M iejscu P ia  tow skiem  koło K rosna. 
T w órcą tego system u u nas je s t ks. B ronisław  
M arkiew icz, k tó ry  w stąpił w T uryn ie  do S ale­
zjanów je zcze za życia ks. Bosco, zapoznał się 
tam  prak tyczn ie  z tegoż księdza systemem wy­
chow ania i popraw czym , a  po 7-letnim pobycie 
we W łoszech pow rócił ks. M ar. iewicz do k ra ju  
i założył w M iejscu, gdzie jest proboszczem , 
dom dla  zan iedbanych  chłopców.

Z ak ład  liczy dziś 33 wychow anków , z tych  
27 pochodzi z G alicji, a 6 z innych krajów . 
W szyscy w ychow ańcy prow adzą się wzorowo, a  
w ystępują z zak ład u  dobrowolnie, skoro są dane 
utr walenia im uczciwego by tu  w dalszem  życiu.

G łów ne zasady  system u wychowawczego

Salezjańskiego p rzy ją ł w ydzia ł krajow y w statu ­
cie dla krajow ej osady popraw czej z zastosowa­
niem  oczywiście do ty ch  g łów nych zasad, konie­
cznych dalszych postanow ień, jak ich  w ym agają 
istniejąc ? co do publicznych zakładów  popra­
w czych odrębne ustaw y i przepisy  i w zględy aa  
•d rę b n e  katcgorje wychowańców, t. j. już  sądo­
wnie, lub policyjnie poszlakow anych.

* **
(Pomoc dla gminy N . Sąrsa s powodu pożaru).

J a k  wiadomo, miasto Nowy Sącz dotknięte  
zostało w kw ietniu r. z. wielkiDj pożarem , który  
znaczną ilość rodzin pozostawił bez dachu, a 
nadto  spowodował upadek  m iasta. Gm inę Nowego 
Sącza czeka obecnie n iepokry ty  w ydatek  w kw . 
296.000 zł. na  przeprow adzenie budowli i re g u ­
lację m iasta i w tyin celu wniosła do rządu  
prośbę o pomoc, zaś do w ydziału  krajow ego o 
w yjednanie u sejmu bezprocentow ej pożyczki w 
kwocie 200.000 z ł , zw rotnej w la tach  20.

W ydzia ł krajow y postanow ił przestaw ić sej­
mowi powyższą petycję z w nioskiem , ab> k ra j 
p rzy ją ł obowiązek opłacan ia  bieżących odsetek  
od pożyczki 200.000 zł., p rzez gm inę m. Nowego 
Sącza na cele odbudow ania m iasta zaciągnąć się 
m ającej, a to przez la t 20. W y d z ia ł k rajow y 
 ̂ / r a z i ł  przekonanie, iż, w sk u tek  p rzy jęc ia  na 

fundusz krajow y odsetek, gm ina w obec jej sto­
sunkowo pomyślnego stanu  m ajątkow ego, żądaną 
pożyczkę i bez porę k i k ra ju  będzie m ogła u zy ­
skać. R ada  gm inna N. Sącza zastosow ała się już 
do w arunków , p rzez w ydział k rajow y p rzed sta ­
w ionych, i w niosła ponow ną prośbę o przy jęcie  
na fundusz krajow y obow iązku op ła ty  odsetek 
od pożyczki.

caratu.
O m łodym carze w ostatnich czasach me

wiele przedostaje się wiadomości, O liberalizm ie 
M ikołaja II., ta l głoszonym  urbi et orbi w p ier 
wszych tygodniach  jego panow ania, jakoś obe 
cnie coraz mniej słychać, natom iast coraz czę­
ściej pojaw iają s.ę znaki, św iadczące o tern, że, 
n iestety , m łody w ładca  po k ilku  p rzeb ły sk ach  
innych zam iarów  w pad ł w sieci partji re a k c y j­
nej, z k tó rych  w yplątać się już nie zdoła nigdy. 
O becnie — jak  donoszą z P e te rsb u rg a  —  w szy­
stko wróciło do daw nego porządku. Policja o ti-  
cza pałac, na dw orcu kolei w czasie w yjazdu 
lub p rzy jazdu  cara  nie wolno zjaw iać się niko 
m u ; na ulicach, po k tó rych  c a r  m a przejeżdżać, 
stoją jaw ni i ta jn i p o lic jan c i; rew izje po dom ach 
p ryw atnych  odbyw ają się po daw nem u: podej­
rzen ia  są na porządku dziennym .

Co do nas, oprócz re sk ry p tu  do H u rk i, inne 
jeszcze czyny, od woli ca ra  całkow icie i zu p e ł­
nie zależne, w yraźnie przem aw iają, t e  w szystko 
daw nym  pójdzie trybem , chociażby forma, strona 
zew nętrzna uledz m iała pozornej zm ianie.

Jed n y m  z ty ch  czynów je s t sankcjonow ana 
w ysłania na daleki wschód 24 rech  księży k a to ­
lickich  z rozm aitych miejscowości. Za co? Za 
stosunki z w ycbow ańcam i sem inarjum  k ie leck ie­
go, k tó re  w ładza  uznała  za ognisko jakiegoś n ie­
zw ykłego spisku. S praw a z przed la t k ilku, dziś 
praw ie zapom niana, nagle w ypłynęła  na  w ierzch 
jedynie  dlatego, ażeby dowieść, t e  wśród narodu 
naszego tlą  się isk ry  spisków, powstań, buntów 
i t. p. Nie łudźm y się więc co do przyszłości.

* * *Pod korespondencjam i, posyłanem i do Now. 
Wr. w idzim y nowy podpis. Z am iast „Novus" 
w idnieje „P arvus,“ k tó ry  nie idzie w liście osta­
tnim , śladem  poprzednika swego NovuSa i pisze 
„D w a rłowa o tow arzystw ie rosyjskiem  w W a r­
szawie. “

W  tych  „Dwóch słow ach" p. P ar?u s zaznacza 
fak t rozbicia tow arzy stw a  rosyjskiego, zw łaszcza 
b rak  łączności pom iędzy wojskowym i a  cy ­
wilnymi.

„P ierw si —  czytam y dalej — zajm ują w 
k ra ju  pozycję dominującą, zaś d rudzy  z obow iąz­
ków służbow ych stykają  się bliżej z ludnością 
miejscową. P ierw si, zaprzątnięci służbą nie m o­
gą  podjąć się roli politycznej oddziaływ ania na 
Polaków w duchu pojednania, zaś drudzy, t. j. 
u rzędnicy cywilni zażyw ają daleko mniej powagi, 
dzięki w łaśnie odosobnień u się od w orkow ych . 
Oto dlaczego zespolenie sił rosyjskich ffinno n a ­
stąpić przedew szystkiem  na gruncie’-zacieśnienia 
stosunków pomiędzy wojskowymi a urzędnikam i 
cywilnym i. N iepodobna też nie życzyć s^hie, 
ż eb j za rządów nowego jenera ł-guberuato ra  i do­
wodzącego wojskam i okręgu to  rozbicie rosyjskie­
go tow arzystw a w W arszawie zostało z a ż e a ra n e ; 
wówczas też dałoby się urzeczyw istnić zbliżenie 
ludności miejscowej z rosyjską. I te a tr  rosyjski 
m iałby pod tym  w zględem  doniosłość, poważną 
—  najprzód zbliżenie Rosjan pom iędzy sobą, a 
następnie  p rzez zapoznaw anie Polaków  z lite ra ­
tu rą  rosyjską, tow arzystw em  i jego poglądam i, 
oraz danie możności do bardziej zdrow ych są­
dów o Rosji cen tra lnej, o której naw et wśród in­
teligentnych Polaków istn ieją pojęcia bezsenso­
w ne i oburzające. “

D alej p. P arvus zaznacza b ra k  b ibljoteki 
i czytelni rosyjskich w W arszaw ie; użala się na 
to, że nie każd a  w ładza rządow a organizuje t a ­
k ie bibljo teki i w skazuje między innem i, że fun­
dusz na założenie b ib ljo tek  w biurach mógby się 
znaieść: „w rem anen tach  nie w yszafowanych
przez każd ą  w ładzę kredytów , udzielanych na je j 
u trzym anie" —  które  to rem anen ty  byw ają za­
zw yczaj rozdaw ane pomiędzy urzędników  ty t 
łem  nagród  i zasiłków , częstokroć przenoszących 
dw um iesięczne pensje. Idea , aby  dać u rzęd n i­
kowi możność spraw ienia sobie np. palto ta, je s t 
bardzo rozum na, ale dlaczegożby nie zaprenum e­
row ać z tych  funduszów 2— J gazet, zw łaszcza dla 
niższej b raci, k tó ra  niew ątpliw ie z wdzięcznością 
p rzeczy ta łaby  gazetę i podyskutow ała nieco o 
spraw ach przez gazetę  dotkniętych . Życzym y 
więc, żeby w ładze zak ład a ły  n  siebie bibljote- 
czk i i prenum erow ały  po parę  gazet dostępnych 
w ściąłem znaczeniu tego w yrazu  i d la  niższej 
b rac i urzędniczej."

J a k  widzim y z tego listu, Now. W  rem ja  
zm ieniła nie ty iko  korespondenta (jeśli n a tu ra l­
nie pp. „Noyus" i „ P a rv u s“ nie są jedną  i tą  
sam ą osobą) —  ale tak że  ta k ty k ę  dotychczaso­
wą. W  gruncie  rzeczy jed n ak  pozostało tó samo 
—  p. „P arvns" w ystępuje w praw dzie w ręk aw i­
czkach,-4ecz mimo to pazu ry  w yłażą na  w ierzch.
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Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 21. stycznia.

D zisiejsze posiedzenie rozpoczęło się od tego, 
że p rezydujący  ośw iadczył obrońcom , iż n adszed ł 
nowy protokół z zeznań J a g o ł k o w s k i e g o  
w P etersburgu , tyczących  «ię głów nie jego s to ­
sunków  z konsulem  rosyjskim  w A m sterdam ie. 
P ro tokół ten  odczy tany  będzie w w łaściw ej 
chwili.

Sensację spraw iło przyniesienie ogromnego 
corpus delicti. Są to drzw i z m ieszkania W e s t  
c a  m p s, przy k tó rych  w zam ku znajduje się 
k ry jów ka, gdzie W estcam p przechow yw ał kap. 
szony do bom.

W  dalszym  ciągu przesłuchiw ano sędziego 
śledczego G e n y  e g o. Jag o łkow sk ij p rzy  prze 
słuchaniu  zeznał, że dynam it o trzym ał od „d łu­
giego" T eodora, k tórego nazw iska  jed n ak  w ym ie­
nić nie chciał, (B  r  o i c h m a imię T eodor), a  o 
w ykonanie zam achów  oskarża  J o o r i s a  i B e r ­
g a .  G eny tw ierdzi dalej, że bom ba z kościoła 
św. Jak ó b a  sfab rykow aną b y ła  przez Vossena 
i Jagołkow skiego  w m ieszkaniu  pierw szego, k tó ry  
ją  pokazyw ał M tillerowi i mówił, że „baron" 
życzy sobie, ab y  b y ła  podłożoną w ja k ie j re s ta ­
u racji. Sędzia ośw iadcza prflytem , że M tiller umie
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C E N Z U R A .
(O brazek z  przeszłości Lwowa).

D zisiejsze poko len ie p isa rzy  g a licy jsk ich , w y ­
rz e k a ją c e  p rzy  k a ż d e j sposobności n a  a p a tię  cz y ­
ta jąceg o  ogółu, o raz  n a  w y zy sk  w y d aw có w , nie 
m a  n a w e t p o jęc ia  o sm u tn e j doli sw ych  p o p rze­
dn ików , p ra c u ją c y c h  o ch łodzie  i g łodzie  n a  n i­
w ie li te ra tu ry  o jczystej. D ziś, m im o głoszonego 
p rze z  p ra sę  i k s ię g a rzy  zasto ju  w ru c h u  p iśm ien ­
n iczym , w ychodzi u  naa w c iąg a  jed n eg o  m ie s ią ­
c a  w .^ce j dż e t i czasopism , an iże li daw nie j 
w  c iągu  r-ałego ro k u . O n iech ęc i m ieszkańców  
tego  k ra ju  do w szelk iego  ro d za ju  d ru k c w a n c j bi- 
b u l i c z n e  posiadam y  św iad ec tw a z la t m in io­
ny en. U b o k  te j obojętności w szakże szerszego  
ogófi w obec lite ra e k ie j p ro d u k c ji, obok  b r a k u  
ruch liw ośc i ze s trony  m ie jscow ych  w ydaw ców , 
je d n ą  z g łó w n y ch  p rzy c zy n , ta m u ją cy c h  rozwój 
g a licy jsk ieg o  p iśm ienn ictw a, b y ła  rzą d o w a  cen- 
zu ra  zap row adzona  u nas w sty c zn iu  1776 roku .

U stanow iona w ow ym  czasie  kom isja  cenzu- 
ra lu a  nie is tn ia ła  d ługo , g d y ż  już w  ro k u  J 7 8 J 
zw in ięto  :ą w e Lw ow ie, tw o rząc  rów nocześn ie 
We W iedn iu  c e n tra ln ą  kom isję ce n zu ra ln ą  d la  
w szy stk ich  k ra jó w  dziedz icznych  m onarch ji, p o d ­
czas gdy  w poszczególnych  m iastach  p ro w in cjo ­
n a ln y c h  istn ieć  m ia ły  ty lk o  ek sp o zy tu ry  tóenzu- 
r a lne , rep rez en to w an e  p ie rw iastkow e p rze z  jedne­
go z rad có w  g u b e rn ja ln y c h . D opiero w ro k u  1810 
ńtw orzono w e L w ow ie osobny u rzą d  d la  cen?u- 
ry  k s ią ż e k , zw ący  się w  mowie o h c ja ln e j: Pu- 
cher-Revisions-Amt, a złożony z cenzo ra , z do ­
d anego  m u do pom ocy k an c e lis ty  o raz  z je d n e ­
go woźnego. D la  rew iz ji k s ią że k  żydow sk ich  
istn ia ł osobDy cenzor. U rz ą d  c e n zu ry  pozostaw ał 
w  b ezpośredn im  zw iązk u  z p re z y d ju m  guber- 
~ blinem i podlegały jago kontroli w szytkie książ*

ki, obrazy i dzieła sztuki, tudzież w ydaw nictw a j 
ilustrow ane, sprow adzane z zagranicy. G raniczne 
urzędy cłow e oddaw ały  w szelkie p rzesy łk i tego I 
rodzaju w prost do cenzury  i stosownie do posta- ■ 
uowienia tej w ładzy, w ydaw ano je  adresatow i, * 
albo też zw racano w ysyłającem u. Również nieogra­
niczoną w ładzę posiadał cenzor wobec w szystkich 
w ydaw nictw  krajow ych. Rękopis każdej p racy  
przeznaczonej do d ru k u  m usiał mu być poprze­
dnio przedłożony do przejrzenia, podobnie ja k  
egzem plarz drukow anego już dzieła, którego d ru ­
gie w ydanie zami irzano uskutecznić. G azety  
i afisze, o ile nie zaw ierały  ogłoszeń literack iej 
treści, podlegały jedynie policyjnej cenzurze. Na­
tom iast satychy i reprodukcje  litograficzne, m apy, 
nuty , a naw et inaterje, ozdobione rysunkam i, 
podpadały  kontroli cenzora. D o jego  wiadomości 

, musiano również podaw ać spisy książek, znale­
zionych w masie spadkow ej po osobach z m a r­
łych , lub też sprzedaw anych na  publicznej licy­
tacji, zaś w ładzy cenzuralnej podlegały teź bez­
w arunkow o w szystkie krajow e księgarn ie  i wy- 
jiożyczalnie książek, tudzież sk łady  przedm iotów 
artystycznych , orzeczenia swege nie by ł obowią­
zany cenzor Uzasadniać tak  w razie przychylnej 

1 odpowiedzi (fm prim atiir), lub też na w ypadek
odmowy (non admitt-Uur) k tóra  najczęściej s ta ­
wa la się udziałem  autorów niem iłych rządowi.

! Is tn ia ł w szakże jeszcze trzeci, odmowny sposób 
i odpowiedzi, orzekający w tonie bardziej stanow- 
f czym odrzucenie raz  na zawsze przedłożo_ego 

rękopisu. F o rm u łk a  owa opiew ała bardzo lako- 
j n ic z n ie : Typmn non meretur i daw ała  do zrozu- 
j m ienia nieszczęsnem u autorow i, iż najbardz.ej 

zasadnicze zm iany w tekście  poczynione nic 
l zdołają  w yjednać dla niego przychylnej decyzji 

rządow ej.
Z  powodu d y k ta tu ry , dzierżonej przez c. k. 

A rystarchów  pióra, słuszne uczynił spostrzeżenie 
bezim ienny au to r „U w ag ogólnych nad  lite ra tu rą  

1 w G alic ji", pisząc w roku 1842 co n astępu je :
I r L ite ra iu ra  g a licy jsk a  i cenzor m ają się w p ro ­

stym  stosunku. Im  lepszy by ł cenzor, im stra- 
w niejszy m iał żołądek, im hum or w esel­
szy, im w szczęśliwszej chwili pochw ycił rękopis 
do ręk i, tem  też lepszą by ła  i lite ra tu ra . W p ły ­
w ały na n ią  różnie i zw iązki cenzora z p iszą­
cym , listki, p ro ś b y , pochlebstw a, podarunki, 
p rzekupstw a i t. p. T ak ie  to łożysko i brzegi 
m a s trum yk  ośw iaty tam tejszej. H istorja  litera  
tu ry  galicyjskiej je s t oraz i b iografją cenzora, 
św iadectw em  droDnych nieraz szczegółów jego 
domowego ty c ia , jego humoru, gustu  i rozsądku. 
Cenzor galicy jsb ’ jest w urzędzie swoim w szech­
m ocny ; nie trzym a się on żadnych praw , aui 
przetesów , nie jest obow iązany uspraw iedliw iać 
swyeh dowolności. N a czole m ożnaby mu nap i­
sać sło-.va E w a n g c lji: „Co rozwiążecie, będzie 
rozw iązane". J e s t  on zarazem  cenzorem  i k ry ty  
kiern. W olno mu przekreśliw szy rękopis, napisać 
„N ie w arto d rukow ać". A przecież na d ru k  nie 
daje pieniędzy. W olno mu z rękopisu porobić 
sobie zapałk i do lulki, zarzucić go, lub  oddać 
autorow i poszarpany, zatłuszczony i niezupełny, 
na  dowód, ja k  mało na  uw agę i poszanowanie 
zasługują p race um ysłow e!"...

Ze od osobistości cenzora bardzo wiele zale­
żało, najlepszym  dowodem treść pierwszej we 
Lwowie perjodyczuej publikacji literack iej, ja k a  
ukazyw ała  się w pierwszem półroczu 1795, pod 
ty tu łem  Z b i ó r  p i s m  c i e k a w y c h ,  s ł u ż ą c y  
d o  p o z n a n i a  r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  W  ze­
szytowym tem w ydaw nictw ie znajdujem y i k ró tk i 
ry s liistei ji polskiej, obejm ujący epokę P iastó  v 
i Jagiellonów  do chwili zaw arcia unji lubelsk iej 
i co w ażniejsze, w cale dokładny  opis rewolucji 

• Kościuszkowskiej. A rty k u ły  tego rodzaju po raz 
p ierw szy i ostatn i pojaw iają s;ę w publicystyce 
galicyjskiej w dobie przed rokiem czterdziestym  
ósmym. N iew ątpliw ie system  rządow y b y ł wów­
czas o w iele przychylniejszy dla żywiołu poi 
skiego, niż to miało m iejsce w la tach  następnych, 
ale 1 u rząd  cenzora lwowskiego pełn ił u schyłku  
OŚmnastego w ieku człow iek ta k  św iatły  i popu­

la rn y  ja k  W acław  H anu, filolog, este tyk , poeta, | 
profesor lite ra tu ry  w uniw ersytecie tu te jszym . . 
M ianowany w dw udziestym  roku  życia lektorem , I 

j nauozy ł się rych ło  po polsku, ży ł z m łodzieżą I 
kordjaln ie, zachęcając ją  do p racy  lite rack ie j. 
W y k ła d a ł z przedziw ną sw adą i szybko posu­
w ał się w urzędow ej h ierarch ji. M ianow any 
w ro k u  1788 zw yczajnym  profesorem  w roku  
następnym  dziekanem , b y ł w ro k u  1792 re k to ­
rem  uniw ersytetu  N iestety  choroba,, czy też ży­
cie niem oralne — ja k  chcą urzędow e źród ła  — 
zw ichnęły ta k  św ietnie rozpoczętą karje ję  H anna. 
M iasto Lwów w uznaniu zasług jego, położonych 
około lite ra tu ry , zam ianowało w praw dzie H an n a  
w roku  1811 obyw atelem  honorowym, ale za­
szczyt ten nie zapew nił m u cbleba. B iedaczysko, 
pozbawiony pensji, m usiał b y ły ch  kolegów  u p ra ­
szać o wsparcie.

O dm ienną, w ręcz kom iczną, lecz p rzynajm niej 
nie wrogo dla nas usposobioną osobistością, b j 
następca jego w cenzorskim  urzędzie, radoa gu- 
bernjalny B ernhard . B y ł to człow iek um iarko- 
w anj nie dyszący nienaw iścią k u  w szystkiem u 
co polskie, acz nie wolny od dziw actw . M iędzy 
innemi znienaw idził wielce słówko niew inne : „n a- 
w i a s e m , "  dom yślając się w niem jak iegoś u k ry ­
tego, niebezpiecznego d la  rządu  znaczenia. I le ­
k roć zobaczył w przedłożonym  sobie rękopisie 
owe słowo, gniew ał się i rzucał, k reśląc  je  bez 
litości czerw onym  ołówkiem. N ie przepuszczał 
również w yrażeń ~ 
jąc je słowj

Ten kto grom ił bisurmany,
Nie wjeżdżał do Wiednia we fraku. 

System atyczny  cenzor i tym  razom nie od­
s tąp ił od zw ykłej swej m etody. Skreśliw szy bo 
wiem „P o laka ,"  popraw ił go na  „ziom ka," zaś 
W iedeń  zastąp ił P aryżem . O czyw iście red ak to r 
„Pszczoły" m usiał się w yrzec um ieszczenia ta k  
popraw ionego wiersza.

Szczęśliwszym  b y ł z swemi „D um am i Pol- 
sk iem i1 Tym on Z aboruw ski. W idząc bowiem, te  
B ernhard  sprzeciw ia się um ieszczeniu ty ch  pos- 
zyj w zam ierzonem  w ydaw nictw ie „H aliczanina" 
uciek ł się poeta pod opiekuńcza szk rzy d ła  —  k u ­
c h a rk i cenzora, cieszącej się w ielkim i w zględam i 
swego pana. P rośba  ta  pochlebiła am bicji ener­
gicznej m istrzyni rąd la  i patelni, k tó ra  w ysłu­
chaw szy zapew nień Z aborow skiego, iż utw ory 
jego nie są w ym ierzone p rzec iw  rządow i a u s tr ia ­
ckiem u, lecz przeciw  T urkom , pospieszyła do g a ­
b inetu  swego puna i p rzyszłego  m ałzuuka.

— Co ty m yślisz na  starość zbisurm anić 
się ? — zaw ołała groźnym  tone m zaperzona n ie­
w iasta — i nie pozw alasz nic przeciw  Turkom  
drukow ać ? M otebyś ch c ia ł tak że  harem  zało­
ży ć?  Wart, ikr M rnner, ikr  Tiirken! — i w yszła 
trzasnąw szy drzwiam i.

P rzestraszony cenzor zgodził się na d ru k o ­
wanie „D um  polskich..."

Po roku trzydziestym  ucisk  cenzury spotę
--------------    r ___r „__ __  żniał znacznie. Po W iniw arterze, profesorze uui

: P o l s k a ,  P o l a c y ,  zastępu- |  w ersy tetu , objęli obowiązki c e n z o ra : bibljotekar/. 
k r a j ,  z i o m k o w i e .  K iedy j tego zak ład u , K aro l K uller, a  następnie Ignacy
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ksiądz S iarczyński w ydając swój „O braz w ieku 
panow ania Z ygm unta III ."  zam ierzał dać dziełu 
tem u ty tu ł „Sław ni Polacy z w ieku Zygm unta 
I I I , “ p rzekreślił B ernhard  słowo P o l a c y ,  za 
stępując je  z i o m k a m i .  Podobnie postąpił gdy 
w rękopisie, przeznaczonym  do um ieszczenia w 
„Pszczole polskiej" znalazła  się Btrofka nastę ­
pująca :

Wdziewajcie bracia żupany.
Zapuszczaj wąsy Polaku,

K ankoffer, lecz policja nie poprzestając na kon- 
j troli przez nich w ykonyw anej, m ięseała się nieu- 
ś stannie  do sp raw  cenzuralnych . Celować pod 
|  tym  w zględem  nadzw yczajną  gorliwością zastępca 
! d y rek to ra  policji, rad ca  A ntoni b r. Paum an, ota- 
i cza jąc  nieproszoną swą opieką te a tr  polski, o 
• k tó rym  narzu ca ł a r ty k u ły  red ak c ji Gazety Lwo- 
5 wskiej. P an  baron spisyw ał swe w rażenia a rty - 
1 s tyczne w języku  niem ieckim , zaś b iedny K a ­

ll tak. ma ił przesłane do red ak c ji elaboraty
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doskonale k łam ać. „B aron" zaprow adził M ullera 
raz do k a ted ry  w C an terbnry  T av em e, a d rugi 
raz  do kościoła w S t. Dónis, M uller jednak  nie 
m iał odwagi w ypełni i  polecenia „barona". Po 
zam achu M uller i „baron" udali się do Maas- 
trich tu , gdzie by li już  L eb lanc  ruold, a po 
nich dopiero przy jechał W estcarap. N a dw a dni 
przed zam achem  otrzym ał Jagołkow skij pocztą 
400 fr. i p łac ił w jednej kaw iarn i rosyjskim  
banknotem . Po zam achu na  dom d ra  B ensona 
zatrzym ał n iejak i D alm an jakiegoś człow ieka, 
k tó ry  uciekał. Puścił go jed n ak , gdyż uciekający  
podał mu swój adres, ja k  się pokazało fałszywy. 
Człowiekiem  tym  by ł W estcam p.

D nia 4. m aja zjaw ił się Jagołkow skij u k o n ­
sula rory jsk iego  w celu zaw izow ania paszportu 
do A nglji i rozm aw iał z nim o zam achu. W  końcu 
czerw ca w ysła ł sędzia do P e te rsb u rg a  znalezioną 
w m ieszkaniu Jag o łk jw sk ieg o  kopertę pieniężną, 
w celu skonstatow ania, zk ąd  pieniądze pocho­
dziły  — dotychczas jed n ak  w yjaśnienia nie n a ­
desłano. Pisano i do P ary ża  po adres L eonarda, 
lecz takiego w am basadzie rosyjskiej nie ma, 
chociaż skonstatow ano, że w łaśnie do niej J a g o ł­
kow skij listy  swoje w ysyłał. O brońca L e j  e n -  
n e ośw iadczył biq z gotowością dowiedzenia, że 
L eonard  przecież egzystuje.

Św. O r v a l ,  kom isarz policyjny zL eod jam , 
ośw iadcza, że cały  spisek w ykry to  dzięki p rze­
jęc iu  korespondencji M arji W endel do Schleba- 
ohowej, u  której znaleziono adresy  k ilku  an ar­
chistów. Jagołkow skiego szukano w A m sterda­
mie, tam tejsza policja w y k ry ła , że wizował 
sobie paszport na  nazw isko Jagołkow skiego, po- 
dając, iż  j e s t  p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i  w 7 ' 
s ł a n y m  z a  g r a n i c ę ,  a b y c z  u w  a e  n a d  
a n a r c h i s t a m i  i ż e  b r a ł  u d z i a ł  w z a -
m a c h a c h l e o d y j s k i c h .

K om isarz policyjny ośw iadcza dalej, że L e ­
b l a n c  w śledztw ie policyjnem  zeznał, iż zna plany 
Jagołkow skiego . Św iadek określa dalej część 
oskarżonych, jak o  zdecyeow anych anarchistów , 
pom iędzy nimi W ilkego — mówiąc, iż socjalista 
czy anarch ista  —  to w szystko jeu  o — i W est- 
cam pa, k tó ry  wśród ogólnej wesołości oświadcza, 
iż zawsze z przyjem nością p rzy p a try w ał się t r a ­
ceniu anarchistów . .

N astępny  św iadek Sydonja M a  r e c h  a I, 
kochanka  Jagołkow skiego, wchodzi na  salę 
wśród ogólnego poruszenia S ta ra  się ona p rzed­
staw ić swój stosunek z „baronem ", jako  czysto 
pow ierzchow ny, a obecną spraw ę zna ty  o ze 
słyszenia. Co do zam achu na  tea tr , m ówił je j 
„baron", że zna spraw cę, nie powiedział je j j e ­
d n ak  nazw iska. Po owej nocy pam iętnej, p rz e ­
pędzonej w hotelu, pow iedział je j > że
idzie po dynam it, k tóry  zostaw ił u Schleb  acha. 
„B arona" zobaczyła dopiero po pięciu dniach i 
ośw iadczył jej w tedy, że b y ł przez ten  cza? u 
szw agra w P aryżu . O d czasu do cza u  m ówił 
jej „baron", że chcą podk ładać  bom by m iano­
wicie w  sicie te des nobles. W  końcu  p rzesłucha­
nia ośw iadczyła Sydonja, iż po ucieczce „ b a rt,ja  
o trzym ała  od niego list, w k tó rym  każe je j pi 
syw ać do siebie pod adresem  : „Popow B ruksela  . 
N a tem  zakończono dzisiejsze posiedzenie.

Poświęcenie gmachu internatowego
w  krajowej szkole rolniczej w  Dublanach.
N iew ygoda w m ieszkaniach, k tó ry ch  c: {sto 

i za drogie p ieniądze nie m ożna było  < ostać, 
b rak  restauracji, w k tó re jby  się można o j j °  
ja k o  tako  posilić, to by ły  p rzy jem n o śc i, jak ie  
m łodzieńca w stępującego do szkoły dublanskiej 
w ita ły  u  samego wejścia.

By tem u zaradzić, a  nadto  by  stworzy 
wspólne ognisko d la  młodzieży szukającej 
dzy w D ublanach , zdecydow ał się sejm^ przed 
trzem a la ty  p rzeznaczyć ze sk a rb u  k ra j owego 
znaczne fundusze na  budow ę domu, w k tó rym by  
m łodzież dub lańska  znalazła  przyzw oite pom ie­
szczenie i u trzym anie. f

P rzy  współudziale sk a rb u  państw a staną , 
tedy  w D ublanach  w edle planów a rch itek ty  p. 
R a d w a ń s k i e g o  dw upiętrow y ginach, k tórego 
budow ę w ykonał a rch itek t p. C y b u l s k i  ko­
sztem przeszło 70.000 zł.

O m ach sam  je s t bardzo dobrze ] o nyślany 
i odpow iada najzupełn iej celowi, d la  k tórego zo­
s ta ł w ystaw iony. P a r te r  obejm uje przew ażnie 
kuchnie, sale jad a ln e  i m ieszkania d la  służby, 
w środku znajduje się obszerna sala g im nasty­
czna i d la  szerm ierki. P ierw sze i drugie piętro 
z w yją tk iem  umieszczonej w środku bardzo

ład n e j i obszernej sali do zabaw , podzielone jest 
na pokoje nńeszkalnc, przeznaczona d la  40 u- 
czniów. Pokoje są przew ażnie przeznaczono dla 
jednego ucznia, k ilk a  ty lko  pokoi po narożni­
k ach  mieści po dwóch uczniów. N a  pierwsnem 
p iętrze  znajduje się tak że  m ieszkanie dla p re ­
fekta in ternatu . Całość robi dodatnie w rażenie, 
a w ew nętrzne urządzenie, którem  się zają ł p ro ­
fesor dr. S z y s z y ł o w i c z ,  jakkolw iek  jest 
skrom ne, je s t bardzo w ygodne i zupełnie od­
powiednie.

Bieżący rok szkolny otw arty  dn ia  1. listo­
pada  1894 roku, z asta ł już m łodzież um ieszczoną 
w nowym gm achu, którego poświęcenie i u ro ­
czyste otw arcie —  ja k  to onegdaj w k ilku  
słow ach donieśliśm y —  nastąpiło  we czw artek  
dnia  24. b. m.

N a uroczystość tę  przybyli p p : książę m a r­
sza łek  krajow y Sanguszko, członkow ie w ydziału  
krajow ego E d w ard  Jędrzęjow icz i dr. W ere- 
szczy ń sk i; członkow ie k u ra to rji szkoły LaDgie i 
S tan isław  hr. S tadnick i, posłowie B rykczyński, 
S tan isław  Jędrzęjow icz, ViTien, rep rezen ta t m i­
n isterstw a rolnictw a rad ca  rządow y S truszkie- 
wiez i w icesekre tarz  w ydziału  kra jow ego  B ia- 
łobrzeski.

Po uroczystem  nabożeństw ie w kaplicy  du- 
b lańskiej, adpraw ionem  przez ks. kap e lan a  Ja- 
szowskiego w przytom ności w yżej wym ienionych 
gości, tudzież grona profesorów  i m łodzieży 
szkoły wyższej i niższej —  nastąp iło  poświęcenie 
gm achu, k tórego dokonał ks. kapelan , odmówi­
w szy u w ejścia do gm achu, a następnie w sali 
pierw szego p ię tra , stosowne m odły.

Po dopełnieniu tego ak tu , pierw szy przem ó­
w ił do zebranej m łodzieży ks. k a p e l a n ,  w zią­
wszy za tem a t: Ecce quam bonum, ccce quam
jucundum habitare fratres in  unum.

Po ks. kapelan ie  z a b ia ł głos m arszałek  k ra ­
jowy ks. S a n g u s z k o ,  a złożyw szy tem u no­
wemu domowi życzenie im ieniem  k ra ju , zw rócił 
się do m łodzieży, naw ołując ją  do ścisłego i su ­
miennego spełn ian ia  obowiązków —  cnoty, k tó ra  
szczególnie zawodowego roln ika —  na jakiem - 
Kolwiek on by  nie b y ł stanow isku, czy to jako 
podw ładny, czy ja k o  przełożony — zdobić po­
winna.

Naptępnie zab ra ł głos członek k u ra to rji z 
ram ienia  T ow arzystw a gospodarczego , poseł 
L a n g i e ,  w yrażając g łęb o k ą  w dzięczność księ­
ciu m arszałkow i za osobistą jego  działalność w 
spraw ie reorganizacji szkoły i za szczególną 
opiekę, ja k ą  otacza nasze rolnictwo. N astępnie 
podziękow ał w ydziałow i krajow em u za  wszelkie 
starania, aby  reform a szkoły ja k  najrychlej do­
konaną została. R eform a ta  — pow iedział pan 
L ang ie  —  nie ogranicza się bynajm niej na zbu­
dowaniu samego gm achu, lecz w nika g łębiej i 
zm ienia na  lepsze stosunek szkoły  do k ra ju . Ze 
spokojem też czekać będziem y ' pom yślnych 'sku ­
tków tej zm iany. S tosunek w ładzy  do uczniów 
je s t dziś jasny , szczery i na w zajem nym  szacunku 
•p a rty . Rozum iem  go tak  : że k ra j o tw orzył go­
ścinne bram y swojego zak ład u  d la młodzieży z 
całej Polski, ale postaw ił stanow cze w arunki. 
W olno każdem u w arunk i te  zbadać i Die p rzy ­
jąć , ale w tak im  razie gdzieindziej musi ezukać 
gościny. Jeżeli się zgodzi na nie i — na dowód 
zaw arcia  dobrowolnej umowy — poda uczciw ą 
dłoń dyrektorow i — jak  tego w ym agają p rze­
pisy — musi dotrzym yw ać słowa, jeżeli sam  sie­
bie szanuje. W obec tego sądzę, że nie m a tu  
m iejsca na  żadne nieporozum ienia z powodu p rz t 
pisów szkolnych.

S o j i o a L .
(10. posiedzenie 6. sesji VI. perjodu.)

Lw ów 25. stycznia.
Posiedzenie rozpoczęło się po godzinie 11. 

Ż e spisu petycyj, k tó re  ciągle jeszcze licznie 
w pływ ają, w ym ieniam y :

G m ina Podgrodzie o regu lac ję  środkowej 
części G niłej Lipy. — K ilk a  gm in o subw encję 
na  podniesienie chow a by d ła . — G m iny powiatu 
m ieleckiego o zm ianę k a tastru  bydlęcego.— M ie­
szkańcy  gm. Z niesienie o regulację  rzek i Pełtw i. 
Tow arz. T a trzań sk ie  w K rakow ie o poparcie kolei 
lokalnej z Chabów ki do Z akopanego. — Ki. ka od­
działów T ow arzystw a pedagog, i nauczycieli 
ludow ych o podwyższenie p łac nauczycielskich . 
O byw atele m. K ołom yi i S tanisław ow a o sub­
w encję d la  tea tru  im. F re d ry  w S tanisław ow ie.

O gółem  w płynęło  dotąd  844 petycy j, k tóre  
przydzielono komisjom do załatw ienia.

:umaceyć na  język  polsai i um ieszczać w ru- 
ryoe „Nowin." P aum an  lubow ał się szczególnie 
r używ aniu fo rm u ły : Typum  non meretur i po ̂ 
rołany został później do kom itetu  cen tralnej 
enzury we W iedniu.

C iekaw e w zm ianki o prześladow aniach ga- 
cyjskiego piśm iennictw a przez cenzorów zaw iera 
orespondencja m iędzy Rościszewskim  a H an k ą  
’ P radze, ogłoszona w roku  zeszłym  przez E d ­
uarda Je lin k a . Z  listów Rościszew skiego dowia- 
ujem y się o podjętym  przez baw iących yę Lwo- 
-ie w leoie 1831 r o k r :  K rop :ńskiego, Z ale rk ie - 
o, G oszczyńskiego i 01izn.ro wskiego zam iarze 
ydaw ania  d 2 .ennika. W ład za  je d n a k  odm ówiła 
ozwolenia na  publikację  tego rodzaju , a korzy- 
;ając z odkrytego w dw a la ta  później spisku 
ialiwskiego i uwięziwszy d y rek to ra  zak ładu  
Issolińskich, S łc tw iń ss ie g o , jeszcze sroższych 
obec prasy  i lite ra tu ry  uży ła  represaljów . 
itięgarz  lwowski, P ille r, za u trzym yw anie na 
rładzie  książek  zabronionych, skazany  został 
"3 w rześniu 1834 roku  na trzym iesięczne w in­
ienie. W  roku  1838 zaciekłość b iurokracji do­
iła do tego stopnia, iż red ak c ji Rozmaitości 
ibroniono um ieszczania p rac  autorów, k tórzy  
rali udzia ł w pow staniu listopadowem . Z akaz  
m dotyczył w pierw szym  rzęda.c Bielowskiego 
L ucjana  S iem ieńsH ego, k tó rych  w ten 3posób 
ozbawiono i tego szczupłego źródła dochodów, 
enzura w daw ała się naw et w drobnostki, ra- 
ące śmiesznością. G dy  w r. 1836 Rościszewski 
głosił rozpraw kę o w yrobie cu k ru  jurakow ego 

C zechach i zachęcał ziem ian galicy jsk ich  do 
sśladow ania „naszych pobratym ców ", nie omie- 
;kał cenzor w ykreślić  owego w yrażenia.

N apróżno u tra p ie n i literaci stara li się po- 
sjść sw ych prześladow ców , w ysełając rękopisy 
j cenzury  w iedeńskiej. T a k  też postąpił w roku 
337 B ielow ski, w ysław szy  rękopis drugiego 
mu swej „Z iew onjA  do W iednia , a następnie 
) P rag i, gdzie w ydaw nictw o to opuściło prasy  
rnkarskie. Mimo w szakże przychy lnych  orze- 
leń K op itara  w W iedniu  a  S zafarzyka w P r a ­

dze, policja lw ow ska za trzym ała  ca ły  nak ład  
„Ziew onji" na  rogatce m iejskiej i spaliła  t ik o  
wy, nie uw zględniw szy piotestów  L eszka  hr. 
Borkow skiego, jako nak ładcy  tej pub likacji. 
W ogóle urzędnicy cenzury nie rujnow ali się 
na zakupno opału dla sw ych m ieszkań p ry ­
w atnych . Co parę  dni woźni te j d ykasterji odno­
sił: im do domu stosy skonfiskow anych druków , 
którem i palono w piecach i w kuchniach , a n ie ­
jed n a  k siążk a  zakazani, u lo tn iła  się dzięki in te r­
w encji służących...

O wiele ostrzejszą b y ła  cenzura  tea tra lna , 
gdyż sztuki sceniczne podlegały, prócz świeckiej, 
ta k ie  cenzurze duchow nej, k tó rą  w ykonyw ał 
u rzędn ik  stanów galicy jsk ich , Ja n u a ry  S k a rży ń ­
ski, z skrupulatnością, doprow adzającą do roz 
paczy b iednych autorów , lubo K am iński, dzięki 
trzydziestoletniej p rak ty ce  tea tra lnej, znakom ite 
m iew ał pom ysły w prow adzonej z cenzoram i 
podjazdow ej w alce.

W ypadk i m arcowe 184S roku  wraz z  inne- 
mi dawnetni urządzeniam i zniosły i cenzurę, 
k tórej ostatnim  przedstaw icielem  b y ł długoletni 
w tem biurze kancelista , Ja n  B ryńkow ski, czło­
w iek podobno nie zły, lecz w iedzący ty le o li te ­
raturze, co ślepy o kolor .eh... W praw dzie ówcze­
sny gubernato r Ga'ic:ji, hr. S tadion, w brew  
w yraźnem u brzm ieniu paten tu  cesarskiego z dn ia  
p .ętnastego m arca, znoszącego cenzurę, usiłow ał 
przedłużyć istnienie tej w ładzy  we Lwowie i 
osobiście cenzurow ał pierwsze dw a num ery św ie­
żo pow stałego Dziennika Narodowego je d n ak o ­
woż już w dniu dw udziestym  szóstym m arca, 
pod naciskiem  opinji publicznej zrzec się m usiał 
tego uzurpow anego praw a. C enzura p rzesta ła  
istnieć w G alicji, zaś jeden  z bezim iennych 
rymorobów taj doby poświęcił jej dwuwiersz 
tej treści :

B yw aj mi zdrowa, biedna cenzuro,
Coś mię tok długo męczyła!

W iersz ten  stanowi motto, wytłoczone na 
ogłoszonym wówczas p rzed ruku  „O dy do m ło­
dości"... Stanisław Schniir-B^płowski.

P. Ż a r d e c k  przem  wiał w spraw ie p e ty ­
cji gm iny M okra Strona, o uwoinieir.e od opł ity 
my la  drogowego.

P. S t r u s z k i e w i c z  popierał petycję  se ­
natu  politecnniki lwowskiej o w yznaczenie sty- 
pendjów d la  uczniów, k sz ta łcący ch  się w dziale 
m elioracyjnym .

P. W  e i g  e 1 zab iera ł głos w spraw ie pety­
cji k lasztoru  0 0 .  Bonifratrów  w K rakow ie, o 
subw encję. K lasztor ten  u trzym uje szpita '.

P rzystępu jąc  do porządku dziennego, odsyła 
izba dw a spraw ozdania wydz. k ra j. do odno­
śnych  kom isyj i uchw ala ustaw ę norm ującą d a l­
szą regulację  potoku K isieliny i w yznacza na 
ten cel z funduszu k ra j. w r. b 40%  ogólnych 
kosztów zasiłku, tj. kwotę 14.348 zł. N astąp ił 
ciąg dalszy rozpraw y nad spraw ozdaniem  kom i­
sji szkolnej o przedłożeniu rządow em  z p r o ż ­
kiem  ustaw y, zm ieniającej niektóre postanow ie­
nia ustaw y krajow ej z 25. czerw ca 1873 o w ła ­
dzach szkolnych nadzorczych. (Spr. p. D  z i e d u- 
s z y  c k  i).

P . A n t o n i e w i c z  skonstatow aw szy, ża 
szkolnictw o ludowe wiejskie leży w szystkim  na 
sercu, ubolew a, że spo tkał jego i jego przyjaciół 
politycznych z a rz u t ze strony p. w iceprezydenta 
rad y  szkolnej krajow ej, jak o b y  bronili stanow iska 
rad  m iejscowych, choć ja k  z listu p. Teli- 
szevrskiego wnosić należy, iż są gm iny, gdzie 
od 100 la t są szkoły, a mimo to członkow ie 
miejscowej rady  szkolnej naw et podpisać się nie 
um ieją.

Jeżeli jednak  tak  jes t, to w ina cięży g łó ­
wnie na pianie naukow ym , k tó ry  w G alic ji 
wschodniej je s t niew ykonalny. Ż ąd a  się od ucznia, 
aby  się nauczy ł popraw nie czy tać i pisać pa 
polsku, a zatem  języka, którego często do 20 
roku życia nie słyszy. Mówca podnosi następnie, 
że jako poseł w łościański, musi bronić autonomji 
gm iny, a nowa ustaw a je s t na m ą widocznym 
zam achem . W reszcie tw ierdził m ówca że cały  
p ro jek t ustaw y m* cechę polityczną, a przede- 
w szystkiem  ma na  celu polonizację i latinizację ru 
skich dzieci. P . Antoniew icz staw ia wniosek 
odesłania ustaw y do komisji dla gruntow nago 
je j przerobienia.

P. T e l i s z e w s k i  polemizuje <• p .B obrzyń  
skim  i zaznacza, że w zasadzie nie je s t p rz e ­
ciwny reformie, której potrzebę uznaje. Je s t też 
mówca spokojny o rozwój szkół rusk ich , gdyż 
w radzie szkolnej zasiada Rusin, więc się nimi 
zaopiekuje.

P. B a r w i ń s k i  przem aw ia za ustaw ą i 
w dłuższej przemowie zbija poczynione zarzu ty , 
dowodząc, że w prow adzenie reform y nietylko 
szkody — jak  się tego obaw ia p. A ntoniew icz— 
szkole ruskiej nie przyniesie, alo przeciw nie, 
wyjdzie na  je j korzyść.

M ówca je s t też zdania, że żadna narodowość 
nie pow inna oddzielać sią od drugiej m urem  
chińskim , czego chcieliby niektórzy ponrzedni 
mówcy.

W  najlepszej naw et adm inistracji, mogą 
zajść pewne nadużycia, k tó rych  powodem jest 
niezrozum ienie ustaw y. Z tak ich  je d n a k  po je­
dynczych faktów  nie m ożna i nie powinno się 
wysnuw ać wniosków daleko sięgających, zw ła­
szcza, że coraz nowe ustaw y  naukę i rozkw it 
ję zy k a  ruskiego zapew niają.

N ie sądzi dalej m ówca, aby zam ierzona r e ­
forma by ła  zam achem  n a  autonoraję. Przem ów ie­
nie to, spokojne i w yczerpujące p. B a r w i ń -

Po w yjaśnieniu ze strony spraw ozdaw cy i
p. B o b r  z y  u s k  i e g o , żc tak ie  zbiorowe rady  
już istnioią, uchw ala izba i.rtyKul odnośny zgo­
dnie z wnioskiem komisji.

P. T e l i s z e w s k i  postaw ił następnie po­
praw kę do §. 2. a r ty k u łu  I., zdążającą do
tego, aby  przed  utw orzeniem  tak ie j wspólnej 
rad y  zasiągnąć opinji interesow anych gm in i 
możliwie .stn iejących ju ż  rad  miejscowych.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy, iżba nie 
uw zględniła popraw ki p. Teliszew skiego.

Nie zniechęciło to je d n a k  m ówcy, bo zaraz 
przy następnym  paragrafie  postaw ił wspólnie z 

i P- Antoniewiczom  popraw kę, zdążającą da  nsu 
i nięcia z rad  miejscowych delegatów  obszarów 

dw orskich i w ydziałów powiatowych.
Przem aw ia! w dyskusji, k tó ra  się stąd  w y­

w iązała p p .: B a d e n i ,  C z a r t o r y s k i  i spra 
wozdawca. Ż adna  z popraw ek staw ianych nie 
u trzym ała  się i część ustaw y uchw ali i.-Da, mia­
nowicie a rt I. do §. 6, poczem m arszałek  zam y­
k a  posiedzenie o godz. 3. m inut 30., naznaczając 
następne na poniedziałek o godz. 2. popoł. O d­
czytano w końcu in terpelacje i w nioski:

P. R e y  i tow arzysze in tc rp e 'u ją  kom isarza 
rządowego, czyli w łaściciele gorzelń rolniczych 
mogą liczyć na ry ch ły  rozdział kon tyngentu  spi­
rytusowego.

P. M i z i a  i tow. in terpelu ją  kom isarza r z ą ­
dowego, o ile uzasadnione je st żądanie starostw a 
p iacenia kosztów podróży kom isarzowi starostw a 
za kontrolow anie list pospolitego ruszenia.

P. C z a j k o w s k i  i to w arzy sze  s ta w ia ją  
w niosek , ab y  sejm w y ra z ił ODinię, iż n a g lą c ą  jest 
rz e c z ą  u chw alen ie  u s ta w y  o sw ojszczyźuie.

P. C z y ź e w i o z  i tow arzysze staw iają wnio­
sek w spraw ie utw orzenia zak ładu  bakterjologi- 
cznogo wc Lwowie. P o trzeba takiego zak ładu  
t: k ze w zględu na dobro nauki, ja k  i leczenie 
chorób zakaźnych, daje się dotkliw ie uczuw ać; 
to też już  krajow a rad a  zdrow ia od la t k ilku  
czyniła  s ta ran ia  w k ie ru n k u  w prow adzenia u  nas 
w życie tak iego  zak ładu . W nioskodaw ca propo­
nuje na postawienie odpowiedniego budynku 
użycie części nab y te j przez k ra j p rzy  ulicy Pie- 
k a isk ie j parceli, m ianowicie w ton sposób, że 
część tej parceli odstąpi się rządow i pod w arun ­
kiem , iż stanie tam  najdalej do la t trzoch zak ład  
rządow y bakterjologiczny.

K r z y s z t o f o w i c z  i tow arzysze sta- 
w iąją wniosek o rozszerzenie działalności rolni­
czej stacji dośw iadczalnej w D ublanach  w k ie­
runku  b adan ia  sztucznych nawozów.

P. S k a ł k o w s k i  i tow. staw iają  wniosek, 
żądający uchw alenia rezolucji do w ydziału  k ra ­
jowego, aby przyspieszył w ypracow ania p ro jek tu  
regulacji górnego D niestru .

P. Z  a r  d e o k i i tow. staw iają w niosek o 
polecenie w ydziałow i krajow em u, by  przy  p rze ­
prow adzaniu dalszej sieci kolei lokalnych  w k ra ju  
wziął pod rozw agę trasę  Przew orsk-D ynów -Sanok.

Pabgbiajmy
Kaćsiuszk?

KRONIKA
fUR&Cji

s k  i e g o ,  musjji^p wyw ołało odpowiedź. Podjął 
się tego zadania p. A n t o n i e w i c z .  Z e zw ykłą 
mu sw adą cierpko-irw askow atą,: dowodził mówca 
po raz  w tóry, że zam ierzona reform a jest zgubną 
dla szkolnictw a rusk  go.

P. H u r y k  wychodzi w swem przem ów ie­
niu z zasady, że k to  p łaci na  szkołę, powinien 
mieć w pływ  na nią odpowiedni. U staw a chce 
odebrać gm inie wpływ , a powołuje do nadzoru 
nad szkołą rep rezen tan ta  w ydziału  powiatowego 
i obszaru dw orskiego. W szystkie zapew nienia d a ­
ne ze strony w iceprezydenta rady  szkolnej k ra ­
jowej i p. B srw ińskiego nie uspokajają mówcy i 
w olałby, aby ustaw a nie przyszła do skutku.

Spraw ozdaw ca p. D  z i e d u s z y c k  i podnosi 
na wstępie, że niesłusznie zarzuca p. O kunie­
wski, jakoby  wszelkie reform y na polu szkolni­
ctw a odnoBiły się jedyn ie  do walki narodowościo­
wej, jak  niemniej niepraw dziw em  je s t tw ierdze­
nie, jakoby n auka  języka polskiego była  n ied o ­
stępną dla ludu ruskiego. L ud  rusk i przysw aja 
sobie bardzo łatw o obce języki, bo w ogóle n a ­
leży do bardzo zdolnych i dlatego mówca musi 
obstaw ać przy zasadzie, że nau k a  obu języków , 
n ietylko nie przedstaw ia trudności, ale przeci­
wnie w interesie obu narodowości leży, aby  oba 
język i jednakow o były  znane Co do fonetyki, 
o której by ła  też mowa w taj izbie, to m ow oa 
jest zdania, że języ k  etym ologiczny zby t wiele 
przedstaw ia trudności w nauce i dlatego u łatw ie­
nie, jak ie  daje fonetyka, powinno być stanowczo 
uwzględnione.

N astępnie porusza mówca kw estję w rzeko 
mego naruszenia autonomji gm innej przez wpro 
w adzenie reform y. D la spraw ozdaw cy autonom ja 
jest świętością, lecz rozróżnia różne rodzaje au ­
tonomji. a jed n a  musi być drugiej podporządko­
waną. T a k  samo rzecz się ma i w szkolnictw ie. 
Jeżeli szkoła ma być dobra, musi być przede- 
W3zystkiem dobry nauczyciel. A by je d n a k  ten 
nauczyciel by ł dobrym , musi przedew szystkiem  
wiedzieć dokładnie, od kogo zależy i absolutnie 
nic może podlegać różnym wpływom.

M ówca nie sądzi, aby  p. Hu ryk , ja k  to tu ­
ta j p rzedstaw ił, w ierzy ł sam w to, że do tych­
czasowe w ykonyw anie nadzoru szkolnego przez 
radę  szkolną miejscową pod względem  dydak ty- 
czno-pcdagogicznyin, było dla szkoły zbawien- 
nem. P ro jek t ustaw y ma na  celu nadzór ten 
urcgnlow ać i uczynić go dodatnim . Zadaniem  
ustaw y je s t zainteresow ać szersze ko ła  społe 
czeństw a szkołą, otoczyć te  szkoły ciepłem  ro- 
dzinnem. Mówca nie pojm uje wniosku, aby u s ta ­
wę zwrócić napow rót do komisji szkolnej, ani 
też w niosku przejścia nad  tą  ustaw ą do porząd­
ku dziennego. Mowea prosi, aby izba przeszła 
do dyskusji szczegółowej nad  projektem  ustaw y. 
P rzy  głosow aniu za wnioskiem  p. Antoniew icza 
oświadczyli się ty lk o : w nioskodaw ca i pp. H u ­
ryk , Rożankow ski, B arabasz, H arasym ow icz i 
K ołaczkow ski. P rzy  rozpraw ie szczegółowej 
w yw iązyw ała się przy  każdym  paragrafie  dość 
ożywiona dyskusja, prow adzona jed n ak  jedynie 
przez pp. A ntoniew icza i Teliszewskiego.

Z araz  na w stępie zażądał p. Antoniewicz,, 
aby  nie było zbiorowych rad  szkolnych d la  k i l­
ku  te ry to ró w
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JIJ r ju sz  lw ow ski
N i e d z i e l a  27. stycznia. 
Popołudniu „festyn m oty low y" na Szu ma­

il godz. 7. wieczorem w „Skale1" wieczorek ma- 
zykalno-deklamacyjny ku uczczeniu rocznicy powsta­
nia styczniowego.

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu o godz. pół do 
4. : „Zbójcy", tragedja w 5 aktach P r. Szyllora. — 
Wieczorem o godz. pół do 8. : „Kazimierz Wielki, 
król chłopków i B ruzda", obraz historyczny ze śp ie­
wami i tańcami w 3 aktach Majeranowskiego.

Znany powieściopisarz, 
na czas dłuższy przy

mianowany

Wiadomości osobiste
Jan Z a c  h a r  j a s  i e w i c z, 
był do Warszawy.

Nekreloflja. Arcybiskup Tuluzy, 88-letni k a r­
dynał I) e s p r e z, zakończył w d. 20. bin. życ ie .—  
W Snzie (w Tunisie) zm arła w 84 roku życia bo­
gobojna siostra Józefina D o f f e r  ze zgromadzenia 
sióstr św. Józefa od Objawienia (Soeurs de Saint 
Joseph d ’Apparition). Była ona wcieleniem cnót 
wszelkich ; z najwyższą gorliwością i lekceważeniem 
niebezpieczeństw poświęcała się chorym i ubogim. 
Posiadała krzyż francuskiej Legji honorowej i wstęgę 
tunetańskiego orderu Nicham Iftikar. —  Teodor L i p -  
k o w s k i ,  nauczyciel muzyki, W arszawianin, zm arł 
w Paryżu. Pozostał po nim cenna bibljoteka, oraz 
zbiór portretów polskich m uzyko-.

Kalendarz. Niedziela (27.) : Jana Chryzost. —  
Wschód słońca o godzinie 7, minut 43, zachód o 
godzinie 4. m inut 46

K a i e n  u. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
j kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
j słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
j ptactwo błotne i wodne w ogólności, 
j Mianowania. Dr. Gałecki został 

koncepistą w m iaisterstw ie skarbu.
] 2 karnawału. Jest nadzieja, że karnaw ał te­

goroczny w drugiej połowie lutego znacznie się ożywi.
, Zapowiedzianych jest kilkanaście większych wieczor­

ków z tańcami. W ydział towarzystwa strzeleckiego 
, uchw alił także urządzić kilka zabaw, a pierwszy 
' „piknik z pączkami" odbędzie ■ się dnia 2. lutego.
I W kasynie miejskiem odbędzie sią również kilka za- 
I baw, a sala „Frohsinu" jest na kilkanaście wieczo- 
j rów zamówiona.
j N adania stypend ium . Stefan hr. Zamoyski na- 
; dał z fundacji swego imienia dwa posagi po 400  

koron córkom sierotom po członkach towarzystwa 
I wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, a to 
■ Oldze Wolskiej i Eleonorze Kałamursklej.

Egzamin z rachunkowości państwowej przed
] komisją egzaminacyiną w nam iestnictwie zdali dnia 
j 24. b m. pp. Józef M e i n h a r t  rodem z Komarna, 
j Marcin S t e r n a l  zo Lwowa, W ładysław W o j c i  „ 
j c k o w s k i  z Nadwórny i Marek B r u h l .  
i Obchody narodowe. „Skała" stowarzyszenie 

katolickiej młodzieży rękodzielniczej urządza wieczorek 
j muzykalno deklamacyjny w niedzielę dnia 27. b. m. 
j  ku uczczeniu 32 rocznicy powstania styczniowego 

1863/4 z następującym programem : 1 Zagajenie.
2. „Bądźmy Polakam i", odśpiewa chór stowarzysze­
nia. 3. Deklamacja. 4 Solo na fortepian. 6. Mo­
niuszko „Dwie zorze", odśpiewa p. F . Frank, czło­
nek stowarzyszenia. 6. Solu na skrzypcach, odegra 
p.  profesor Juljan Klausek z akoinpanjametem forte­
pianu paunv T. B. 7. Deklamacja. 8. Dopler „Z mo­
tywów w< B jdrich", trio na flet, skrzypce i forte­
pian, *(?egęi§fV p. profesor Aleksander Drożepolski, v 
p. profesor Juljan Klausek i panna J . Bar. 9. P ieśni

patrjotyczne, odśpiewa chór stowarzyszenia. 10 . 
kończenie wypowie p. Józef Szeremeta. W stęp wi 
za okazaniem zaproszenia

I d o w e  stowarzyszenie żydowskie. Pi
nam : Po kilku konferencjach, odbytych w czasie 
szłorocznej i obecnej sesji sejmowej posłow ie: 
Em il Byk, dr. F ilip  Fruchtm an, dr. Bernard Goić 

( niań, dr. Arnold Rapaport i dr. Maurycy RosenstocE 
zawiązali po porozumieniu się z kilkoma innymi wy 

. b itnymi posłami sejmowymi komitet pomocy dla bie- 
I dnej ludności żydowskiej w Galicji. Komitet ten 

ukonstytuował się onegdaj i w ybrał p.  dr. R ap ap o rI 
( swym przewodniczącym, p .  dr. Byka zastępca orze- 
; wodniczącego i p. dr. Goldmana swym skarbnikiem, 

im puls do zawiązania takiego komitetu pomocy la ły  
powtarzające się w ostatnich latach skargi, pocho­
dzące z rozmaitych stron kraju na wzmagajaca is 
nędzę przeważnej części ludności żydowskiej,'' “która 
przybiera groźne rozmiary. Komitet postawił sobie 
za zadanie dążyć do zaradzenia tej nędzy, a w szcze 
gólności: zasięgnąć wiadomości o stosunkach m ate­
rialnych ludności żydowskiej w poszczególnych miej­
scowościach, oraz zbadać warunki i sposoby przyspa 
rzania pracy i zarobku dla biedniejszej części tej i o 
ludności; u łatw iać i dostarczać pracy i zarobku dli 
ludności żydowskiej i wskazać gałęzie prac, pożyte­
cznych dla niej i dla dobra og. ł u ; ułatw iać i do­
starczać nauki zawodowej dla młodzieży izraelickiej 
w kierunku przem ysłu, rękodzieł i ro ln ic tw a; w re­
szcie udzielać pomocy materjalnej dla podźwignienia 
ludności żydowskiej w pracy na polach powyżej'1 
wskazanych. W  wykonaniu zadania y  > >.,.j poda­
nego komitet przedewszystkiem rozeszU iioestjonarź 
do wszystkich osobistości w  kraiu, będących w mo­
żności udzielania wiadomości pożądanych ; zanim ko­
m itet otrzyma odpowiedzi na kwe^tjonarz, które bedą 
mu służyły za podstawę do działalności, postanowił 
uż obecnie zaopiekować się tkackim przemysłem 

tałesów (rytualnych chustek do modlitwy) w Koło­
myi który niegdyś kwitnący, obecnie znajduje sie w 
zupełnym upadku ze szkodą setek ludzi pracujących. 
Komitet zaangażował już w tym  celu uzdolnionego 
i fachowo wykształconego tkacza, którego, dsiadlt w 
Kołomyi, aby udzielał tamtejszym tką(«om prał ty­
cznych wskazówek i dążył do ulepso-nift wyrobi j  
kołomyjskich. Również ustawi komitet w Kołomyi 
wzoro# w arstaty tkackie, który odpowiadają wymo­
gom dzisiejszej techniki. DziafeLość komitetu bę­
dzie przeto uzupełnieniem podejmowanych u nas
usiłowań w kierunku podż rignienia siły ekonomi­
cznej kraju.

Elegancki OSZUST. Z końcem zeszłego roku 
przybył do Krakowa z zagranicy niemłody już męż­
czyzna, przyznający się do najlepszych sfer towarzy­
skich. Mieszkał w pierwszorzędnych ho te lach ; w je­
dnym z nich przybrał nazwę Ottona M illera, doktora 
medycyny z Londynu, w innym Ottona hrabiego Miil- 
lora, kapitalisty ze Szwajcarji. Głównym celem po­
bytu rzekomeg^ hrabiego M ullera było przepr wadze­
nie przygotowań do zawarcia związku małżeńskiego 
z młodą posażną panną w okolicy, przyczem szło 
M ullerowi główni* o uwolnienie się od przedłożenia 
wj*aaganych w takim  razie niezbędnych legitymacyj, 
Zab egami swojemi w tej mierze i zagadkowem na 
zwiskiem zwrócił uwagę policji; przekonano się nie­
bawem, iż jest ta ta sama osobistość, która prze 
laty uw ijała się w Galioji pod nazwiskiem barona 
Ryszarda Rose.

Aresztowano go. w chwili wyjazdu i przeprowa­
dzono nader rozległe dochodzenia: sam aresztowa- 
i odmówił nietylko wszelkich wyjaśnień, ale 
dla wprowadzenia w błąd podawał fałszywe najsprze- 
czniejszośoi okoliczności. Ostatecznie stwierdzono cle- 
-tawą a mętną historję życia rzekomego hrabiego 
M ullera i różne jego czyny, stojące w jaskrawej 
sprzeczności z kodeksem karnym. I tak okazało się, 
że -w  roku 1876 w stąp ił jako gorzelnik pod nazwi­
skiem K arola Franciszka Rossę do służbi u bar na 
Jerzego Schwachheiina w gubernji chersońskiej w 
R osji; zyskał zaufanie barona do tego stopnia, iż ten 
dał mu nieograniczone pełnomocnictwo do prowadze­
nia interesów. Następstwem tak nieograniczonego za­
ufania było w krótkim czasie —  albowiem już w  
czerwcu 1877 roku —  ogołooenie barona z całego 
rnclftmego i nieruchomego majątku. Był to pierwszy 
efektowny występ p.  Rosse’go, nie licząc poprzednich 
drobnii jszych sprzeniewierzeń. Postępek z ^aronem 
Schwachheimem zaprowadził Rosse’go do więzienia 
w Elizawetgradzie, skąd wszakże u^ało mu się uciec 
przed ukończeniem śledztwa.

Po wy doby uu się w ten sposób z więzienia 
zjawił się r. 1879 w Grzymałowie w Skałackiem z 
larszportem francuskim na nazwisko Ryszard baron 

Rosen. W  początku 1881 r. przybył do W rocławia 
jak poddany rosyjski i przedłożywszy sfałszowane 
dokumenta, w y łu lz ił od tamtejszego rządu krajowego 
obj watelstwo pruskie na nazwisko Joachima barona 
Rose. W litym  1882 zjawił się znów w Grzyma­
łowie, gdzie prowadził gorzelnię przez czas krótki 
a wtedy legitymował się paszportem pruskim  jako 
inżynier Joachim baron Rość i paszportem rosyjskim 
jako kapitan Joachim Rese. —  Z GrzymałeWc p rze’ 
niósł się do Chlebowie wielkich w powiecie bobre- 
ckim, gdzie w dobrach hr. Alfreda Poiockiego zaj­
mował się fabrykacją drożdży; okazał się jóijfiŁk 
nieudolnym i polecono mu poprostu wyjechać Jakiś 
ezas potem jeszcze baw ił w Tarnopola i we Lwowie, 
żyjąc szumnie. Specjalnością jego było zbl źanie a=ę 
do niemłodyen a- oogatych panien, pod pozorem maj 
żeństwa i wyzyskiwanie ich w haniebny sposób. —
W tymże cza .ie wciskał się wszędzie w lepsze to 
w arzystw i. Zjawił się także w Tarnobrzegu i ofiaro 
w ał swoje usługi tamtejszemu zarządowi dóbr di 
przerobienia go rze ln i; oferty jego nie przyjęto. Tan 
zamieszkał u jednego z urzędników podatkowych 
mieszkanie opuścił potajemnie, nie zapłaciwszy zs 
takowe, ani za pożywienie przez czas d łuższy ; wpraw 
dzie zostawił kuferek, ale ten był napełniony cegła­
mi i kamieniami.

Po epizodach galicyjskich wypływa na wierzch 
r. 188*: w ... Persji. Tu w kwietniu pojął za żonę 
będącą tamże na misjach siostrę Franciszkę W ildea, 
ewangelickiego wyznania, pochodzącą z Poznania, a 
wysłaną tam celem propagandy religijnej. W  llpou 
tegoż roku przybył ze swą żona d* Krakowa i za­
mieszkał przy ulicy Batorego f. 24. Pozycja jeb o 
była tu uiekupełnie ja s n a ; tw ierdził, że ma samiar 
kupować dobra, w toku rozmowy zupełnie zbytecznie 
zasłaniał się nazwiskam i znanych i szanowanych tu ­
tejszych rodzin, jako bliskich znajomych. Dnia 5, 
sierpnia tego roku wymienione zostały w kantorze 
tutejszego banku galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu trzy banknoty po 50 funtów szterlingfa, 
(1900  z ł ) ;  banknoty okazały się później fałszywymi, 
a rysopis wymieniającego je mężczyzny zgadza się z 
rysopisem E osćgo ; co szczególniejsza zaś, że Rose 
tego samego dnia Kraków opuścił.

W trzy miesiące potem znajduje się Rość w 
Louisville w Am eryce; tu postarał się o legalizację

Krem arjentalny biały,
1 z ł ,  eielieto-różowy dla blondynek i c-ielisto-żół a ^ y  dla szatynek zł. 1 SiO 
nadaje twarzy na tu ra lną  b iaL ść  i delikatność. Twarz dziubafa y  piig^wala 

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

1V1M  u -  N  O  L A iS  A
jedyny środek odświeżający p łeć :  skóra sucha, szorstjti  i  zgrzybiała  pod 
wpływem H i * | { a « l l n y  staje się miękką i delikatną. M a g n o l l n "  u *  u w a  
c z e r w o n o ś ć  n o s a  i  w ę ą r j .  Cena tego znakomitego środka 1 zł.CO oh

J .  I H N A T C  W T C Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

Kruków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 8,
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sjrego małżeństwa z panną Wilden. Następnego roku 
mieszka w Chicago, gdzie przychodzi na świat syn, 
któremu nadano im iona: Wilhelm, Aleksander, Emil. 
W początku 1886 r. przyjechał Rość z żoną i dzie­
ckiem do Berlina, a ponieważ właśnie wówczas to­
czyła się sprawa o wydanie ko Eosji z powodu oszu­
stwa, popełnionego na szkodę bar. Schwachheima, 
przeto zostawiwszy żonę i syna w Berlinie, sam 
uciekł, poprzednio [jednak wyłudził od matki żony 
15.000 marek i doprowadził rodzinę Wildenów do 
materjalnego upadku. Opuszczona przez mężna, zna­
lazła pani Rose posadę w domu ks. E euss; po nie- 
iakim wszakże czasie Eosś przybył pn żonę, zabrał 
ją  wraz dzieckiem i uwiózł ze sobą pod pozorem 
podróży do Ameryki. Od tej chwili znika ślad jego 
żony. Do Ameryki przybywa Eose już bez niej i za­
ciera podstępnie ślady swego małżeństwa, przybiera 
bowiem sam nowe nazwisko Ottona lir. Mullera, syna 
zaś roku 1892 kazał przechrzcie, nadając mu imię 
Aleksander i podając zupełnie inną matkę.

Ottto hr. Muller zjawia się r. 1893 w Europie 
i odbywa liczne podróże po Szwajcarji i pierwszo­
rzędnych miejscach kąpielowych; mimo późnego wieku 
około 60 lat, wraca do dawnego systemu łudzenia 
panien małżeństwem, tytułem hrabiowskim i ogro­
mnym majątkiem; dopomaga mu do tego pewna ele­
gancja i ogromny spryt. W podróżach tych towarzy­
szyły mu nieustannie skrzypce Stradivariusa z r. 
1698; grał na nich wybornie i to był także jeden 
ze środków trafiania do serc kobiecych. Eoku 
1894 bawił w Trenczynie i tam nawiązał kroki do 
małżeństwa, które go sprowadziły do Krakowa, gdzie 
zbladła jego gwiazda i zamiast na ślubny kobierzec, 
zaprowadziła go w sobotę do tamtejszego domu kar­
nego. Śledztwo może przynieść jeszcze'dalsze rezultaty.

Sni&życe. W  Wogezaeh szaleje gw ałtow na b u ­
rza ze śniegiem, skutk iem  czego komunikacja na 
wszystkich tamtejszych kolejach jest przerwana. ^

Zawieje śnieżne znów przerwały komunikację 
w wielu okolicach Szwajcarji. Euta Simplon-Spme- 
gen na górze św Bernarda, jest nie do przebycia.

Zatonięcie. Parowiec „Escurial", mający od­
płynąć do Fiume, zatonął kuło Portreath, przyczem
zginęło 12 osób.

Socjalista i deputowany francuski Jules 
G u es de zaniemógł tak ciężko na rezstrój nerwowy, 
iż musiano go, jak donoszą z Paryża, odstawić do 
zakładu leczniczego.

Córka prezydenta republiki, urocza, jak zape­
wniają, panna F a u r e ,  zaręczyła się z pisłem De- 
c h a n e l .

Bułgarska sprawiedliwość. We czwartek wie­
czorem kilku zbirów napadło w Sofji na ulicy brata 
zmarłego rejenta i m; ustra wojny, a szwagra stam- 
bułowskiego, Mutkurowa, którego now i rząd wydalił 
ze służby. Napadnięty bronił się z początku laską, 
potem na postrach wystrzelił z rewolweru. Za to 
policja uwięziła go i w kaźni tak oćwiczyła, że po­
dobno jest umierający.

„Figaro11 upoważniony został do zaprzeczenia 
pogłoskom o rozwodzie Casimir-Periera z żoną. Były 
p.ezydent rzeczypospolitej francuskiej odjeżdża w tych 
dniach z żoną i córką na południe.

Adres dla ks. Sapiehy. Instytucje i korporacje 
które chciałyby przez delegatów wziąć udział w akcie 
wręczenia adresu ks. Sapieże, a dotychczas nie otrzy­
mały zaproszenia, powinny się po nie zgłosić w 
najkrótszym czasie.

Podczas aktu wręczenia adresu - -  co, jak wia­
domo już, nastąpi w ś r o d ę  o godz. 1 w południe
—  pełnić będzie s traż  honorową pluton Ochotniczej 
straży ogniowej.

Obciiody narodowe. W kaplicy pamiątkowej 
z roku 1863 przy drodze Wałeckiej, odbędzie się 
jako w trzydziestą i drugą rocznicę powstania narodu 
polskiogo, w niedzielę, dnia 27. stycznia o godz. 5 
popołudniu uroczystość, urządzona przez młodzież 
polską.

U cesarza na audjencji byli we czwartek fa ­
brykanci 'wowscy pp. F ranciszek W c z e l a k  i J a n  
D a s c h e k, celem podziękowania za o trzymane za­
szczytne odznaczenia. Cesarz p rzy ją ł  lwowskich p rz e ­
mysłowców bardzo łaskawie  i powiedział do pana 
W c z e 1 a k a, że w ystawa nasza by ła  bardzo ładna  
i że cieszy go, iż się tak  dobrze udała,.

Dyrektorem krakowskiej szkoły sztuk pięknych 
zostanie mianowany —  jak opowiadają w Krakowie
— artysta-malarz p. Juljan F a ł a t .  Nominaeja ma 
być już niebawem ogłoszona,

Wózek Z kodem łącznej wartości 90 zł. skra­
dziono wczoraj z podwórza domu pod 1. 4, przy ul. 
Słonecznej na szkodę Herscha Singera z Kuliko ka 

Czego już nie kradną? Z podwórza domu pod 
1. 2. przy ul. Kaźmierzowskiej skradziono onegdaj - 
szej nocy na szkodę Herscha Brennera beczkę z kwa­
sem karbolowym, wartości 24 zł.

Nieostrożna i&zda. Mojżesz Mieses, woźnica, 
najechał wczoraj na ta-gowicy końskiej Jak im a  K o­
walczuka z Maliczkowic i uderzywszy go dyszl-m, 
przewrócił go na ziemię i z ran i ł  w głowę.

sHcauuiMW- imiarrnnMMnmni

Kradzieże Z włamaniem zaczynają się znowu 
zbyt często powtarzać we Lwowie. Do piwnicy ża- 
mkniętej w domu pod 1. 22 przy ulicy Skarbkowskiej 
dostali sic onegdajszej nocy przez wyważenie skobla 
niewiadomi oprawcy i skradli stamtąd osełkę masła, 
ważącą 100 kilogr., masła w kawałkach 50 kilogr. 
i 10* kop jaj — wszystko łącznej wartości 135 zł., 
nadto gotówką 10 zł. w drobnej monecie. Szkodę 
ponosi Pepi Buclistabowa, właścicielka graizlerni w 
tej kamienicy.

Tejże nocy skradziono z zamkniętego sklepu 
Szulima Enissa w domu pod 1. 12 przy ulicy Krako­
wskiej, 28 par spodni sukiennych, 2 fntra, podbite 
kangurami, jasną zarzutkę męską i wiele mniejszych 
rzeczy. Szkoda wynosi ckoło 400 zł. Złodzieje dostali 
się do sklepu przez wywalenie muru ze sieni od ul. 
Ormiańskiej.

Z zamkniętej grajzlerni Estery Eingross, w domu 
pod 1. 56 przy ulicy Szeptyckiego, skradziono równo 
cześnie 5 głów cukru wart. 14 zł. 50jct., Smałe gło­
wy cukru wart. 4 zł. 50 et., beczkę bryndzy wart. 
5 zł. 50 et., 4 — 5 kilogr. masła wartości 4 zł. 40 
et., dwie chustki, pięć złotych pierścionków wartości 
18 zł. i 3 zł. gotówką.

Jan na jedną noc —  to wcale dużo.
Pożar. Wczoraj o godzinie 11*/* w n°ey wy_ 

buchł w gminie Kozielniki (pow. lwowski) pożar 
wcale groźny i obrócił w perzynę 3 stodoły i jedną 
chałupę. Pożar z razu mały, przybrał następnie gro­
źne rozmiary tak, że zawezwane lwowskie pogotowie, 
udało się na miejsce, d/ięki czemu udało się ogień 
zlokalizować. —  Bawiący chwilowo w Kozielnikacli 
weterynarz p. H. W. odniósł przy dzielnej walce 
z żywiołem lekkie obrażenia. (M . P .)

Walne zgromadzenie członków Czytelni aka­
demickiej z dn. 18, bm. zamianowało przez aklama­
cję członkami honorowymi towarzystwa p p .: Zygmun-

dra Adama Asnyka, 
prof dra Henryka 

Eaciborskiego i prof.

ta Miłkowskiego (T. T. Jeża), 
prof. B. Fridę (J. Vrchlioky), 
Kadyiego, prof. dra Aleksandra 
dra Stanisława Szacnowskiego.

Korespondencja redakci. 
włów poczta Chołojów.

Pan J . łt .  —  Pa-

Składkl na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  G o n t o w ą  h e r b a c i a r n i ę  przy ulicy Gró- 
deekiej I. 40 złożyli do rąk komitetu:

Pp. Toepfer 5 z ł ,  Krzyżanowski 5 e ł , Wereszczyńska 
a zł.. Czennakowa 2 z ł ,  P. Gostyńska 2 z ł ,  Laurecka 
1 z ł ,  Sehonfeld 2 z ł ,  Ii Tewieki 1 zł., dr. W. Ił 1 zł., 
P. Z. 5 zł., Ludwik Kohn J zł

Wiadomości literackie i artystyczne.
Hepertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Zbójcy11, tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera; wie­
czorem o godzinie pół do 8 po raz pierwszy 
„Kazimierz Wielbi, król chłopków i Bruzda11, obraz 
historyczny ze śpiewami i tańcami w 3 aktach Maje- 
ranowikiego; jutro w poniedziałek po raz piąty „M a­
dame Sans-Gene11, komedja w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou i E. M oreau; we wtorek „Lunatyczka", 
opera w 3 aktach, a 4 odsłonach BelIini’ego. Drugi 
gościnny występ panny Julji Biondelłi, oraz występ 
p p .: Ale-ksandra Myszugi i Juljana Jeromina

Z teatru. Po raz czwarty wystawiono wczoraj 
Madame Sans-Gene w teatrze, szczelnie zapełnio­
nym przez publiczność, która frenetycznemi oklaska­
mi dawała wyraz swemu zadowoleniu. Lwia część 
owacyj dostała się oczywiście pani S t a c h o w i c z o -  
we j .  Bo też najnowsza ta jej kreacja, jak już za­
znaczyliśmy w sprawozdaniu z premiery, przynosi 
prawdziwą chlubę ulubionej artystce Korzystając ze 
sposobności, z uznaniem podnieść musimy, że cały 
w ogóle personal, występujący w komedji Wiktoryna 
Sardou, rzetelnie spełnia swe zadanie. A niebardzo 
ono nawet wdzięczne, autor bowiem z całą predyle- 
keją narysowawszy postać zamaszystej marszałkowej, 
zepchnął na plan drugi nawet Lefebvre’a, cesarza i 
Fouchego, a resztą figur, trzymanych w półcieniu, po­
sługuje się prawie tylko dla podtrzymania ruchu na 
scenie. Wartości sztuki to nie obniża, wymaga tyl­
ko pewnej abnegaeji ze strony wybitniejszych zwła­
szcza artystów. Za nagrodę niech im służy powo­
dzenie sztuki, która tylko przy bardzo troskliwem 
opracowaniu wszystkich szczegółów może tak zająć i 
tak się podobać, jak u nas właśnie wszystkich zajęła 
i wszystkim się podoba.

Gospodarstwo * prssmysł i hando!.
Powiatowa kasa oszczędn. w Dolinie. Bilans za rok 

1984. Stan- czynny : (centy opuszamy) Pożyczki hipoteczne 
97 6 1 zł., skrypt* dłużne S3.890 z ł , gminne 17.360 zł , 
na zastawy 195 zł., reszta pozycyj czynnych 2.189 z ł ,  go­
tówka 3.383 zł. Razem 242.279 zł.

Stan bierny : Wkładki 236 269 z ł , procenta przenośne 
2.037 zł. Czysty zysk 3.982 zł. Razem 242,279 zł. Obrót 
kasy 886.764 zł. Fundusz rezerwowy 9.485 zł.

Ostatnie wiadomości.
S e j m i k i  r e l a c y j n e .  Ks poseł P  a- 

s t o r  prosi nas o zanotowanie, że zm ienił te r ­
miny swych sejmików relacy jnych  o tyle, :ż bę­
dzie zdaw ał spraw ę z sw ych czynności poselskich 
w P r u c h n i k u ,  d.  31.  s t y c z n i a ,  a w J a ­
r o s ł a w i u  d. 1 l u t e g o .

Sr jm  tryesteńsm  p rzy ją ł jednogłośnie wnio­
sek  o w ysłanie do rządu  i do rad y  państw a pe­
ty c ji, ażeby prow adzenie m etry k  odebrano du­
chowieństwu, a oddano je  władzom adm inistra­
cyjnym , t. j. urzędom  gm innym . R ep rezen tan t 
rząd u  w prawdzie form alnie nie sprzeciw iał się 
temu wnioskowi, w ykazyw ał je d n a k , że ustaw y 
dają  państw u dostateczną kontrolę nad  prowa- 
dzen!em m etryk  i że k ap łan i m ają , w iększe w y ­
kształcenie, aniżeli przełożeni m ałych  gmin.

W  sejmie kraińsk im  w toku debaty  szkol­
nej, słoweński poseł H rio a r skarży ł się n a  to, 
że w ładze polityczne uciskają  nauczycieli. P re ­
zes rządu  krajow ego w ykazyw ał bezpodstaw ność 
tego zarzu tu  i oświadczył, że samodzielność i 
niezależność nauczycieli nie pow inna w yradzać  
się w niesforność, i że zaw sze i wszędzię m uszą 
nauczyciele zależeć od swej przełożonej w ładzy 
szkolnej. Na zarzu t H rib a ra , że nadobowiązkowa 
nau k a  języka niem ieckiego w szkołach ludow ych 
je s t n iepotrzebna i szkodzi ty lko nauce innych 
przedmiotów, ośw iadczył prezes rząd u  krajow ego, 
że n auka  niem ieckiego języ k a  jest zupełnie do­
browolną i nikom u nie będzie narzucaną. W nio ­
sek o w stawienie do budżetu  kw oty 10i)0 zł. na 
koszta nadobow iązkow ej nauk i języka n iem ie­
ckiego odrzucono n ieznaczną większością. Z a 
tym  wnioskiem przem aw iał’ prezes rządu  krijO - 
wego i posłowie Suklje i Schwegel.

f e i s y r a m f  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .
Wiedeń 26. stycznia. W tow arzystw ie lekar- 

skiem  w ystępow ał wczoraj profesor D  r  a s c h e 
również bardzo  ostro przeciw  surow icy anti- 
dyfterycznej, k tó rą  jeszcze bardziej potępił, 
aniżeli n iedaw ne tem u Kasowitz. Profesorowie 
G r u b e r ,  K o l i s k o  i W i d e r h o f e r  zb i­
ja li podniesione zarzu ty . Prof. W i d e r h o f a r  
ośw iadczył, iż uw aża surowicę za znakom ity  
środek, k tórego użył z pomyślnym skutkiem  w 
przeszło 200 w ypadkach . T ak ie  w yniki szczepie 
ni,a surow icą okazały  się znakom ite. K a s o ­
w i t z  orzekł, iż zam iarem  jego było zachw iać 
zaufanie ludności do surowicy i to udało m u się 
do pewnego stopnia.

W śród wielkiego w zburzenia zosta ła  d y ­
skusja zam kniętą.

Wiedeń 26. stycznia. Uwolnienie (w drodze 
łask i) skazanego S y b irak a  W i t k o w s k i e g o  
nastąp i w tych  dniach, a ponieważ hr. Ł o ś  do­
wiódł za pomocą depeszy m arszałka  powiatowe­
go S e m k o w s k i e g o  z Mielca, że W itkow ski 
o trzym ał u tegoż posadę i że prócz tego nic je s t 
bez u trzym ania  dzięki składkom , zarządzonym  
przez [prasę przeto W itkow ski nie bedzie w y­
dany  Rosji.

Praga 26. stycznia. W  komisji sejmowej to 
czy ły  się w czoraj w ielce ożywione rozpraw y nad 
przedłożeniem  rządow em , dotyczącem  w łączenia 
nowego okręgu  sądowego w W eckelsdorf do od­
powiedniego okręgu  w yborczego gmin w iejskich. 
M łodoczesi skorzystali z tej sposobności, ażeby 
poruszyć n a  nowo całą  aferę W eckelsdorfską. 
Pomimo to przedłożenie zostało p rzez w iększość 
komisji, p rzy jęte .

Paryż 26, stycznia. R i b o t  czyni rozpaczli­
we w ysilenia celem  utw orzenia nowego gabinetu. 
D otychczas zostali przezeń p o zyskan i: M e l i n  e, 
P o i n c a r r e  i B o u r g e o i s  Obie radykalne 
g rupy  izby postanow iły na wspólnem posiedze­
niu popierać każdy  rad y k a ln y  gab inet.

JgLondyn 26. stycznia. C hińscy pełnom ocnicy 
do rokow ań pokojowych odjechali już  z Shangai 
do Japonji.

Japończycy  zajęli w dniu 20. bm. L ischang, 
przyczem  Chińczycy ponieśli znaczne stra ty .

Berlin $6. stycznia. Kom isja a n t i p r z e -  
w r o t o  w a odroczyła się do poniedziałku, ponie­
waż centrum  chce inaczej sform ułować swoje 
popraw ki, k tó rych  rząd  nie chce akceptow ać.

B i s m a r c k  odłożył swoją podróż n a  u ro ­
dziny cesarsk ie  z powodu niepogody.

Petersburg 26. stycznia. S tolica roi się od 
depu tacy j, p rzy b y ły ch  z powinszowaniam i d la  
p a ry  carskiej. D otąd  przybyło ich około 500. 
D epu tacje  będą p rzybyw ały  jeszcze przez ca ły  
dzień dzisiejszy, ju tro  zaś odbędzie się uroczyste 
ich p rzy jęcie  u dw oru, poprzedzone nabożeń­
stwem w petro-paw łow skim  soborze. W  deputa- 
cjach b iorą  udział przedstaw iciele w szystkich 
w yznań i narodowości.

# Wiedeń 26. stycznia. Główna wygrana węgierskich 
obligacy preinjowyeh padła na sei-ję 2014 n r  39, druga 
r.a s 2273 nr. 69 : po 1000 zł. wvgrały s 2720 nr. 50, 
ą 2863 nr. 30 i s. 2704 nr. 36.

WiedSÓ 26. stycznia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
pełudn. notowano i kredyty 414-— ; węg. kredyty 503-10; 
anglosy 185-25; iaenderbanki — , setac-bany 397-50: 
bmbardy 105-— ; elbethaic 274'— ; tytoniowe 232-50; 
aipiny 92 50; renta majów?. 10075 woe. słota 124*65; 
austr.; SoriBówa 89*25; węg. koronowa 101*30 . Ic.s turecki 
75'— ; uaiony 314 7-5.

Berlin 26. stycznia. Giełda wczorajsza wieczora* iu rs i-  
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a :  i t ii. (Kredyty 
251 75 i415*17j ; lombardy 43 10 (104 03,.: w - i .  renta złot* 
102-60 (124 93): ruble 219 25 (.133 41;.

Frankfurt 25 stycznia. Giełd* wczorajsza wieczora* 
kurs a esiŁtnie. (W nawiasie podane cytry oznaczaj* po­
równawczy kurs wiedeński), kredyty 8.38-63 (413*98): 
imałardy —•— (—*— ): reątłp wgg. złfe-ta — •— (—■—)
koronowa — •— !—‘—)

Wiedeń 26. stycznia. K ról A l e k s a n d e r  
serbski p rze jechał tędy  —  nie zatrzym ując się 
w cale — do B iarritz .

W sejmie niższo - austrjack im  odpow iedział 
namieBtnik, na dotyczącą in terpelację p. S c h o e f- 
f l a  zapewnieniem  stanowczem , iż ani jeden  
w ypadek  cholery w Galicji nie by ł przez rząd 
w tajem nicy u k ry ty

Wiedeń 26. stycznia. D ziennik  rozporządzeń 
m inisterstw a handlu  o g ła sza : A dw okat w K ra ­
kowie dr. Stefan G rudziński o trzym ał pozwole­
nie n a  podjęcie p rzedw stępnych  robót techn i­
cznych d la  budowy kolei lokalnej z Jaw orzna 
przez K onty  i Chrzanów  do P iły .

Praga 26. stycznia. Kom isja sejmowa w szy­
stkim i głosam i przeciw  głosom m łodoczeskim  
przy ję ła  przedłożenie rządow e, w cielające okręg 
sądu powiatowego w W ekelsdorfie de krajow ej 
ordynacji w yborczej. W  loku  d eb a ty  atakow ali 
młodoczeacy mówcy P a c a k  i D w o r z a k  n a ­
m iętnie Niemców i szlachtę czeską, zarzucając 
im, że popierają  reakcję . Staroczesi wyszli z sali, 
oświadczywszy, że w tej spraw ie nie chcą brać 
udziału  w obradach  N iim ieccy  mówcy F u n k e  
i L a n g e  zbijali zarzuty , podnoszone przez mó­
wców przeciw  koalicji, i w ykazyw ali potrzebę 
je j pogłębienia, a  to samo uczynił referen t hr. 
Z e d t w i t z .

Praga 26. stycznia. Pod form ą in terw iew u z 
pew nym  członkiem  wysokiej a rystok racji rodowej 
zapew nia PolitiTc, iż rep rezen tanci w iększej po­
siadłości czeskiej w sejmie pod żadnym  w arun­
kiem  n i e  z a w r ą  kom prom isu z niem ieckim i 
liberałam i.

Budapeszt 26. stycznia. P rezes m inistrów 
B a n f f y  odjechał do W iednia.

Paryż 26. stycznia, W edług Figara, dwór 
w iedeński nie życzy widzieć sobie N e  l i d o  w a 
na  posadzie am basadora rosyjskiego we W iedniu .

Petersburg 26. stycznia. U k az  carsk i posta­
naw ia, iż odtąd skarb  państw a m a w ypłacać 50.000 
rubli rocznie na jednorazowe, lub  w ieczyste -za­
pomogi dla po trzebujących  pomocy literatów , 
uczonych i dziennikarzy .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  etrzvmała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e :  Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie.
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 
  O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D r. B n  g u m i l  Z a w a d i i
p o s t n e g o ,  b. lekarz na klinice

Lwów e ord o d %  ^  k l 'al^ le , 1 P™f Czyżewicza wc nwowie, ord. od 3 - 5  po poł ul. Chorażezyzny 1 L>

S pecja lna  chorób gardła, nosa i płucDr- K»
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,r / / .  piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinino l a— i ■ 
wewnętrznej profesora Schróttera we WiednL I 1?*?16) ,ł 
studjaćh specjalnych erdynuje .d  TOS to y mUi £ l 153 letn“ l1 

południem i od 3—5 popołudniu.
1331 — D i:i ubogich b ezp ła tn ie .  —

przed

1—?

Z m ia n a  p  o m ieszk  rm  ia.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
p rzy  ulicy Akademickiej l. 10

1—?

mieszka
1029

obecnie 
w nowym domu Wgo Grossa.

c M  Som ycl i raerycznjcfo
Br. Kazim. Podlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera 

_ i Lassara w Bar li nie.
Ordynuje od I I .  do 12. i id 3 do

CIt orążczyzny
l a r i a M i  

k r a j ó w
w y je d n y w a  i  n ż y t k o v .u j e

in ż y n ie r  K a r  O ssow sk i,
były docent politechniki w Berlinie Berli, W. 

-*** rotsdamerstr, 3 „Międzynarodowe biuro patent “

S k ład  Wina Chassaing je s t we w szystkich
aptekach , szczególniej u pp. M ikolascha, R ucke- 
ra . Sklepińskiego i W ew iórskiego.

Objąwszy z dniem i. stycznia i 8ęy 
we własny zarząd

Hotel Europejski
(«re Lrowle — plac Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem pow ażaniem
A l b e r t  S z k o t o w u  i  S p ó ł k i

właśc. hotelu Europejskiego.
.Pokop  i o d  80 ct. p oczą w szy .

W chorobach dziecięcych,
które lak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 
jako ze wz ,.ędu na łagodne działanie najlepiej się 

do tego nadająca :

Mlnyataa
w o d a  ffdnafalitt 
ALKALICZNA

przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachitis. 
nabrzmieniu gruczołów i t. d., również w katarach 
krtani i kokluszu. (Monografia Giesshubl-PueksteiHU, 

przez radcę dworu Lóschnera). 3u0

Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do wia­
domości, żc przyjmuje udziały de całego interesa w spółce 
już zawiązanej i zorganizowanej Cena udziału 500 zł., 
ezyli 1': 00 koron — płatnych w trzech półrocznych 
ratach

Wszelkich wyjaśnień, bliższych szczegółów i informa- 
eyj o warunkach kontraktu i całości interesu zasięgnąć 
można
W e  L w o w i e :  1. W B a n k u  k r a j o w y m .

z. W B a n k u  k r e d y t ,  g a 1 i c.
3. W f i l j i  k r a k o w s k i e g o  T o  w. 

w z a j e m n e g o  k r e d y t u ,
W K r a k o w i e :  W f i l j i  B a n k u  k r a j o w e g e .
W P o t o k u poczta K r o s n o :  U d y r e k t o r a  k o p a l  ni 
WP.  T a d e u s z a  S r o c z y ń s k i e g o

W instytucjach —yżej wymienionych można uskutecznić 
subskrypcję na udziały

Przedsiębiorstwo naftowe pod firmą :
#MęeiÓ8ki, Płocki, Suszycki, Sroezyński i Spółka”. 

Lwów dnia 20, stycznia 1895 1131 1—5

Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

E r .  . J . f t e i n h o l d .
1135 erd od 11—-12 i od 3—5 ul. Sykstusk* 1. 21. 1—5

S a r o  l i n a  F r e n n d l io l i  
M a k s  G ra b s c h e id

łniynler-adjnnkt ok. kolei państwowej
zaręczeni.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

a s g l t t g i

W iE H D li.
- T ^ i e d n i a .

Woyrirss;4Mrs'«-..'<».« ?  w
O o d z i e n . u a  e k s p e d - y o j a

O b j s ś y i e s t n  b e z p ła tn i® - 202 1—l i

G ro m n ic e  w o sk o w e !
ał? i malowane, sztuka po ct. 14 J8 

10, 30, 40, 50, 75 i 1 z ł ,  * złotem ezd*- 
bione po ct. 40, 60, 30, 1 zł. i wyżej 

poleca
Febryka mydeł ! świec

E. & J. Friedrichów
we Lwowie, ul. Krakowska f. 13.

W  « ą ł s l ż .  C-ędtla. Oskarżony, ozy jesteś tym samym, 
ziszłym popełnił k r s c z c ź  w kantorze bankierskim n v p 'ęć t j s .ą sy  

O itarżonr. Niestety, nie. pani© sędzio !

który w 
rui L?

ro iu

l> la
M M b w iilm r e p
koło Lwowa poszukuje dzierżaw cy 
spólnika lub nabywcy, właściciel 
Emil Bęrtemiijan Br-Jer, Lwów, 

Brajerow ska 8.

Blecenia giełdowe
wykonujem y jak  najrzetelniej za miernem pokryciem  i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w  depozycie .

Rady i in form acje
w  sprawach bankowych i g iełdow ych udzielamy bezpłatnie 

dokładnie i iak najsumienniej.
W reszcie p olecam y się do

Zakupna i sp r z e d a ły
Wszelkich papierów wartościowych jak l i s t y  z a s t a ­
w n e ,  p r j o r y t e t y ,  ! i i s y  ! *• P* o s t a t i i i e  
ta n ie  na sp łaty  natafne po najprzystępniej­

szych cenach
Towarzystwo feankowu i kantora wymiany

S C H E L L E N  B Ł R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, plao Halicki liczba I.

D y l  k o  ’& A  H k  c t .  
zimowy męzki garnitur kam garno wy 

dcsiionałeg» nicianego, grubego 
mocnegn doDregs l ciepłego zimu- 
wego kamgarnu, z debrą podszewką 
podtug najnowszej moay elegancko, 
mocno i cobrze zrobiony, w koi -
r«eh: cz*inym i eiemnobronz- » y m ,
jednobarwny L.b w paski, sk ładają  y sit 
afi surdut*, spodni i kamizelki U ironia 
te b r r .z o  ' ao tr s ,  bardzo i ! ar-
dzo trwałe, kosztowały poprzednio około 
20 zł., sprzedają  się tedy w masie j 
oby uikt nie zaniedbał z?.mów:ć tyeh 
przepysznych garniturów. J a to  miarę 
służy obwód piersi i dłngożć rękawów 
Vlęzkie sp idoie  z mowo z noski ijałyeh 
m .te r ,a [ów- w n ‘juows/,¥oh d s-miaeh pi 
ii  2 40, lepsze zł. 3 80, z pn-wdziweg* 
iobrt go lau ig iruu  zł. 7-o0. Rozsyłki nu 
miejsce za pobraniem lub po ,rzed ,iem  
przysłaniem pienięozy. Dl* ztrzą łeów  
dóbr i lasów, urzędników, proboszczów, 
nauczycieli pocztm:strzó.v tanie ba: po- 
brani* za natyebmiasto ■■ ą zapłatą. — 
Adres : Apfel Mor Kleidn-magasin, Wien.

I. Bez. F leisehm a lrt. Nr. filDj.

Cournere &
D om  za łożony u> ro k u  1850. 

SPABKOBiERCY

L. P io n

Prawdziwy C op naef^n cns t lw yp ró tow any  WeLwowie s rtf-dają pp. Karo! Bayer, J a n  Bidnar, 
l nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM  la a”  sta- Karol Bałłabzn, Józef Brzezina. Stau L  how;cz, 

reprezentowany wt vła- gi;au. Markiewicz Henryk Mayer, Zygm łtucker,  
Leonard Solecki. Pozestałe zapasy koniaku wysta­
wowego zakupili i mają na skł-dzie pn. J. Sta- 

,  , , . .  _  ehiewiei,  skład nasion, plac Marjacki i Wiewiórski.

B Fr,Tidnnłntirin7 J*dyna poiska firm* we Francji w samym a pt., ulica Halicka; oraz wszystkie renomowane 
. JYuIlU.ŁuLUWiua Cognacu rs iada wielkie zapasy st.ryoli handle na prowincji A c g n s i t  O b r r z e w s L u ,

/•tz • \ P n n n n n  rP ro n n ia )  kuracyjnych koniaków i takowe poleca jenerainy zastępca z sisdzioą w Krakowie. ( F r a n c j a )  w Cognac. ( F r a n c ja ) .  p  t .  Peb!i»znoś-i. u

lwowskiej, reprezentowany wt vła- 
8nym pawilonie

E  1 T E Ł K A

D r a  J a f e m s o i ';
F r

dla kaszlących.
Dr-v;'ia, ealkicsa pnorrb iong  i u iu-

- G©ss.a t  ż i .  —

— O, to muzrii prawdziwie dobro- 
e j s y p y :  l i gdy u niegć* nie wie prawica, 
oo robi Uwić*.

Zm ana Ickilu.
Niniejszim mam zaszczyt 
zawiadomić, ze przenio­
słem dnia 12. stycznia 
1895 soój ckład płócien 
stołowej biel izny, pościeli, 
b ie lzn y  męskiej i dzie- 

ciaifj

Ho Intelu En̂ oDBjsiiep
I*’• M e r J i t c S i i  1. 4 .

D/.iękując najuprzejmiej 
za dotjehuzasowe zaufa­
ni- ., pele »m sie nadal 
łask., w j  pamięci i p .zo­
staję z u ‘,igt=bszym sza 
cuneiein ANTONI GiJDIENS.

5, W  6  W

obok Kasy Oszezednołei, najpiękniejsze 
położenie

hotel piersm orzęday
elektryczne oswietieuie, winda osobowa. 

Znakomita usługa'.
P o k o j z  o d  SO centOw.

Korytarze i klatka schodowa ogrzana, 

Przewy borna w smaku i zapachu
przez S D E 2  sprowadzane

H I R B A T I
c h i ś s k i e

po zł. 2, 2 80, 3-30, 3 60, 4 , 4 40 i 5 zł. 
za funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1"50 i 1"70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

M r s J L P A C i K i W i
K o n f i  u r y  ełciif 50 t t .  Wjśmienity 
wydatny i bezwoany H m a K i e  1 kigr. 
62 et. S ł o r r i s t c i  1 k'gr. 6S :t. grub»

śliczna tylko^w handlu

Leonarda Boleckiego
w e L w ow ie, u lica B atorego  liczba 2,

T in c t : Stunach : eoŁp.
ś» . Jakóba 

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e .  
Wypróbowany od wielu 

i S  lat ^  dek domowy, pobu-
( 8  ilifi dzają.-y trawienie; wzma- 
6 R _ i l I  oniający a p e ty t , td. F laszka 

60 ct. ł 1-20. Jako środek 
domowy pierwszorzędny, 
jk tza ł  się cd la t  wielu 

■ jako nerwy wzmacniający 
| d i  Llebera t i ix ir  wzmacnia- 

|.„V nen  (T inet chin. neryitonica 
comp.) ochronnaJ  i kotwica.
Flaszka po 1 2’1,j * 1 3*60. Pudłue 
przepisów lekars ich i arzędu..nic 
zbadanych sporządzany. Skład główny: f 

Einhari. Apithoke” w Pradze, daLj 
w Lwowie w aptece P. M kolascha 
i Jakób* Piepesa; w Krakowie w *pt. 
Arn.Reifera  i E ug .H e i lc ra ;  wTarno- 
wie w apt. p : d „Auiołeu , H y aek ; 
w Wiedniu -aioe k. k. Feidapotheke, 
Stefansplatz, oraz w wiciu innych 

aptekach. Iu33 1 - 3 3

O tS  L O S Z E K  c E .
W kra'owej szkol» ogrodni-zej w T a m o ­
wi® rozpousyaa się rok szkolny 1895/93 - 

z dniem 1. kwietnia 189 r.
Co’em kraj o woj szkoły ogrodniczej 

w T .rnow i*  jest teoretyczna i prakty­
czne wykształceni® młodzieży ca  og-c 
dników azd lnionyeh do pvcwadzenia 
ogrodów wiejskich.

Do izk ły tej może być przyjęty 
każdy haudydst., który:

i.  wyk-.ie ni) : że p rzyuam uioj 15 
rok życ;a ukończył, że odóył z dobrym 
posięoam obowiązkową nauką w szkole 
ludowej, — jest umysłowo i fizycznie 
zupełni* zdrów i nienagannych obyczajów;

J. w terminie przez Dyrekeję e aa-  
czonym i ło tj  egzamin wstępny, służący 
do ocenienia, czyli kandydat jest w ogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby 
mógł korzyst?ć z nauk w tej szkole 
udz lanych

Kandydaei,  którzy edbyli p rzyna j .  
mniej jednero izaą  praktykę ogrodnitzą,  
a uczynią zadość powyż wymijcionyui 
warunkom, mają pierws eństwo do p rz y ­
jęci* przed innymi.

K*szt» t t r iy m an ia  ucznia w z a k ła ­
dzie wynoszą ls5  zł. w. a. roetnie .  Sy­
nowie ubog eh rodziców pizyjęei być 
mogą na kos/.t funduszu kr»jo**g).

Każdy ws ę u.ący do ta k ł .d u  powi- 
nion być zaopatrzony w dostateczną bm- 
liznę i doore ju ih t  we obuwie.

P adan ia  o przjjęoie wnosić należy 
najdalej do 15. marca 1893 do Dyrekcii 
araj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
k tóra  na żądanie udzieli wszelkich bliż­
szych wyjaśnień. 1183 I—3
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D E T IW N Iir  P O L S K I i duis 87 1*»5 r.

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, przy u licy  A kadem ickiej liczba 3.

PK* Znane z dobroci i zdrowej kuchni

P O K O J E  I D O  Ś N I A I D A l S r
j r z e z  ca ły  dzień  zim ne i g o rące  po traw y .

BUFET najwspanialej urządzony w same przewyborne przysmaki.
P i w o  p i l z n e ń s k i .  P o r f e r  a n g i e l s k i .  114o 1-3

W in a  różnorodne. "Wódki i likiery.
1

Drobno o g ło sz e n ia .
- i- ■* ś <? *» i e  n  f «  i* ó ż s n a i i> e

i '■>. e«in::i :»d w v rv «

• S ( (a n f ły e * e ‘< ![a  A k « u « | m Heleny
; y, Jtsr.łtm .-w Bicrn-iukiej.  D ługosza  10.

0 S'-1>» umieją';.! kra w i te zy z n ę  i szycie  
b ie l izny  piszukuie robę ty w dom:uh 

pryw atnych .  Z am ie s z k a ła  n a  ul icy  św. 
S ta ^ i - ła w a  !. 10, u p .  B udu ick ie j .

f , ! ) !S łn : n o  mało o g ra n e — kupię zaraz 
V we Lwowie, Stanisławowie lub Ko­

łomyj!. Zgłoszen a pod „W. T. M. 100“ 
po3te restante D ela tyn. 44

R z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posi-da- 
jąoy studja rolnicze i dłuższą p ra ­

ktykę, poleca usług i  swe od wiosny 1695. 
Adres : J. o. w Kruszelnicy ad Stryj 
poste restante. 37

St r o i c i e l  f o r t e p i a n ó w  fachowo
uzdolniony przyjmuje wszelkie r ep e ­

racje i strojenia fortepianów. Łaskawe 
zamówienia uprasza sie nadsełać do 
księgarni i składa nut Wnyeh pp. Jaku­
bowskiego i Zadurowieza. 4«

' n m l t r y o l o g l a  czyli nauka o powsta- 
Ł  waniu człowieka, zawierająca ciekawe 
objaśnienia i cesne rady dla dorosłych. 
Poleca księgarnia Altenberga, we Lwo­
wie. Cena 50 et. Opaski 5 ?>|. Recepis 
15 c-t. 32

Ksregpondencp srywairsa,
Cezar. 27go będę na Spmkg. Całuję 

Cię twój Mpn.

W iktor JBerger
Lwów, Akademicka 8

Aparaty, płyty, chemikalja 
etc. do

FOTOGRAFII.
Zdatnośó zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis.

W ik tor Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
Angielsk. & Styer- 
Swife z nieograni­
czoną gnaraneją. 

Cenniki gratis.

Profesora Dr. Sozhletfa
Kawy aparat fto itc r ilizo ia iiia  m irta  Ha dzieci

ze samodiiałająoem zamknięciem preoz ciśnienie pewietne 
ees. król. upnywil.

jedynie uznany system dla sztuacnego odżywiania 
niemowląt.

P ra w d iiw y  tylko i  podpisem w ynalazcy!
Jedyni fabrykanci dla A ustro-W ęgier

rlius Marx, Heine & Co.
W ien, I . W e rd e rth o rg a sse  15. 507 i —ia

Od dawien dawna ze swej dobroei i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T ®  R O S Y J S K Ą
poleca handel 1002 1—V

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „familijnej” bardzo d o b r e j ............................ zł. 1-40
1 funt „Melange de Moska u “ w oryg. opak o w. „ 2-50 
1 funt „Imperial® cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 56 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ L2<*
niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz® franco 5 kilo „ 9 50

Nowości 
K oszu le frakowe  
K r a w a ty  męskie  
R ę k a w iczk i męskie I damskie

Nowości 
K apelusze składane  
L a k ie r k i męskie i damskie  
Pończochy i skarpetki

1035 1--?sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. OHLEBOWHIE
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

— Mężu, jak ie  imię damy naszemu 
synowi ?

— Niech mu będzie  Marek.
— Dl aczego m t fcie Marek?
— Marki bardzo dobr ze stoją, a ja  

właśnie dla  u h g o  mam takie życzenie.

H M D i S Ł

M C M  i M M  
JANA RIEDLA

4
i
4
4
*

W R  LW OW IE

Z ió łk a  k a r p a c k i e .
Znakomite te ziółka są bardzo sku­

teczna w z .diwuionym kaszlu, chryp­
ce, zaflog,mieniu, cierpieniach piersio­
wych, boiu gardta  i i. p.

Cena p u d e łk a  2 0  ct. 
Prawdziwe w Apteee

E. 8TEN ZLA w  KOŁOMYI.
. CsiiDC sę. ziółka ksrpaekis pań- 
jslŁiego wyrobu. Po użyciu dwóch 
j pudełek, mogę powiedzieć, że jestem 
i zdrów zupełnie; dlatego też moim 
I żmij ornym takowa polecam.

L poważaniem H a r tm a n n .
, Dii nabycia we Lwowie w aptece 

P. M ikolascha ; w Stanisławowie 
w apiece dr. B.ila. 1051 1—6

Jubilar 1 złotnik ttp*'
wb Lwewle, pian Marlach

•-‘ .y. polec* swój bogato zaopa- 
zrzony skład wyrobów jnb>

- • . iarsaic-h, złotych i sre-

Jeflea wiiięflnis dna folwarti,
w o d leg ło śc i 6 kim . od Ja ro s ław ia , 
a 8 kim . od nowo zak ładające j się 
cukrow ni w P rzew o rsk u , w ziem i 
pszenne,, sp e c ja ln ie  nada jące j się  
do upraw y buraków  cukrow ych, są 
od 1. czerw ca 1895 do w y d z ie rża ­
w ien ia . B liższej w iadom ości udzieli 
Zarząd dóbr Pełkinie, p. Jarosław.

Źad na zabawka!
Żaden żart! Żadne osztstwo, lecz 

najczyściejsza, najświętsza

prawda.
Po; ad wszelkie pochwały wznosi się 
nasza sławna na cały świat, prawdziwa

Chicago Ko lekcja
s to ra  z powodu z w io ięc ia  naszego 

tKładu galanteryjnego tylko za 
z ł .  3 . 5  !i e t .  w y p r z e d a j e m y :

6  s z t u k
przepysznych, o pięknych barwaoh sor­
towanych damskich ohustek na głowę 

ea  ty lk o  z ł. 1*0 6 .
Chnstki te na głowę mogące byś 

użyte także na szyję dla dam i dzie 
wcząt, oraz jako chustki na szyję i sza­
liki dla panów, są w różnych wykoń­
czeniach j ik :  Pluszowe, Chenille, weł­
niane, satynowe i t. d. i są zawsze po 
6 s-.tuk sortowane.

Zwracam uwagę na te, źe wszyitkie 
6 chustek razem, tyl > zł. 1-56 kosztują 
i są niezwykle tanie. W ysołka tylko za 
pobraniem. A dres: Biuro A p fe l , w W ie­
dnia, I. Fleisehm arkt Nr. 6IDp.

polec, najtaniej w ł a s n e g o  wy r o b u

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1 55. 8, 2-25, 2 50 i 3. 

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 2*75 i 3. 

K o s z u l e  kolorowe, krotonowe 1 
osfortowe po zł. 2 50 i 2- "5. 

K o s z u l e  n o c n e  po ?,ł. 1-85, 3, 
ozdobione na wzór ukraióskioh pó 
zł. 2-40, 2 60 - 3.

K o s z u le  d ia  c h łe p a k d w  
ct. 1-40 i 1-6C,

po ct.  90, s ł .  2 -0 5 ,1 1 5 .1 ® ,  1*65, 1-30. 
K O Ł N I E R Z E  tuzin po zł.  2 ’40 i 2 30. 
M A N K IE T Y  tuzin  po z{. 4 i =,"80. 
C S J S T E I  sozin po »>*. 8’Atł.
KAFTAN.Ua! le tn io  oct potu bawoła  

i s ia tkowe po ct.  <50. sH» do zł.  l  A-i.
ubiu. | f o t  .'asgtra

IprirCld̂ r̂. VrJ "-ai-:;.i i:l >c V.r'ti.

U t i W  b lsL '%
■SC* ij  s-*.-A>‘.*jj 1TT> k :**{jPift*1-*#.

wiesla s prowincji wyfco s-̂ , 
się ar.istiy&unijj. 10 5

4  poleca , 1060 1—31 »

j  Nasiona traw łąkow ych  i p as tew n y ch ; Nasiona buraków pasto- f
% wnych; Oryginalną lucernę francuską, w szelkie nasiona Koni- r
^  Czów „ekonomiczne i leśne pod g w aran c ją  praw dziw ości, czy- Jł

stości i zdolności k ie łkow ania ^
N a żądanie cenn ik  b ezp ła tn ie  i opłacony . ^

i n r ^ w y w w y w y i w w w w w w n

Pierwszy austr. s?lązki Handel nash n

A L F R 1 D D
w  O p a w i e  (Troppau). 

Z a ło ż o n y  w  r o k u  18S7-

Celem położenia tam y  nadużyciom  niek tó rych  restauratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej w iadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

W ilhelm Breitm ayer, ulica  T ry b u n a lsk a  1. 14,
J o ic f  Ehrlich, k aw iarn ia  T ea tra lna,
J ó ie f  FI i eg, ni. Jag ie llońska  22.
Bernard Fnchebalg, ni. K opern ika  10, róg Szajnochy. 
Ludwik Gardolińeki, ni. K opern ika  4.
Szymon Goldberg, ulica B atorego 1. 16,
Auton Herold, ul. S y k stn sk a  1. 14.
W ładysław  K ozłowski, ulica  G ródecka 1. 79,
Jan Ludwig, ulica  K rakow ska 1. 7, 1031 1—7
Narodna Torhowla, ulica  O rm iańska,
Karol N iedzwiecki, ulica  S łow ackiego 1. 8,
Karol Przybylski, ul. T ea tra ln a  13.
Szymon Post, ul. K rakow ska.
Antoni Rudziński, re stau rac ja  kolejow a,
Herman Salzberg, ul. K o łłą ta ja , róg K azim ierzow skiej, 
Naftuta Toepfer, u lica  T ry b u n a lsk a  1. 12,
J B. Tanzer, ul. C horąiszczyzna 1. 23.
M a x  W ix s  1, ulica O rm iańska 1. 5,
Henryk V oise (P iw iarn ia  okocim ska), róg u licy  Sykstusk iej 

i S łow ackiego.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixta i Syna ui. Bogusławskiego i. 12.
T e le f o n  N r. 6 .

S k ła d  piw a flaszkowego u  p. W iesera , ul. S y k stnska  14. Telefon N r. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w p ism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , k tó rzy  piW8 Okocimskie sprzedają, a  nad to  z a ­
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko sp rzedaży  obcego 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN G0T t, b row ar w  Okocim ie.

Jan Wodecki,
uotarjusz w P r i e w o r s k a ,  poszukaj a 
k o n c y p l e n t a .  — Koispetenoi moją 
przedłożyć świadectw! i wykazać i ią-  
gło£ś za trudnienia  od chwili ukończenia 
Btudjów. — Potrzebny jest także k u n -  
e e l t a t ^ a  do spisywania akt spadko- 
wjoh. Posada stosowna dla Deii3jonowa- 

nyeh kancelistów sądowyeh.

0 6 B 0 M I K
w wieku 30 lat, żu r . ty ,  znający só 
wszechstronnie na szystkich gał°ziac) 
cgrodnietwa, mający wielkie zamiłowj 
nie do fa';hu, pracowity, pilny i trzaźw' 
poszukuje posady w większym ogrodzi 
w Galicji zaraz, od l.  marca albo kwietni! 
Łaskawe zgłoszenia pod li t.M. D. Lwów 
ogród c. k. kolei państwowej u p. Wału 

kiewirwa, główny dworzac.

W I E D E Ń
I. Teiafaltstrasse 6

W owo ©tworzony!

WIEDEŃ
L TBinfdltstras^e 6

R o te l  I .  rzędn.
Najdogodniejsze, spokojne, centralne położenio. naprzeciwko teatru nadwor­
nego, uniwersytetu i ratusza ; wszelki komfort nowoczesny; winda osobowa, 
elektryczne oświetlenie, ogrzewanie p a r ą  Doskonała res tau rac ja ;  lokale 

klubowe i czytelnie. Pokoje po umiarkowanych cenach.

1 - 5
Józ. Zillinger,

właściciel hotelu.

ulu
„Halifaksu, „Merkur1*, 

„Jackson Heynee“, 
„Columbus", „Rex“ , 

„Orezdeuki"
w doborowych gatn :ach, 
jako specjalność od lat 

25ciu
po cenach kenkurenoyjnych

poleca

Antoni Halski
H A N D E L  Ż E L A Z N Y  

L w tw , plac Marjacki liczba 9.
CLnAbi ilustrowane na życzenie.

i.- KLYTHIA “
1 WYD̂ KrAvTNIENIE PUDER

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .

Chenlozale analizowany I uznany przez
D R .  J .  J -  P O H L A ^  C, K, PROFESORA W E WIEDNIU.

P ism a z uznaniem z najlepszych sfer dołąszone są do każdej puszki od
Gottlieba Tanssing,

fabrykanta dellkatayeK mydeł toaletowych.
S k ł a d  g ł ó w u y  p c r f u i u e r y j : w  W i e d n i u ,  I .  W e l iK c i le  n r .  3 .

De nabycia w e  L w o w ie  n Z. Ruokora, aptekarza, Leszka Cukra, drogusrji, O. T . W ineklera i Syna; 
"  ■■ — • ’ junior: w  P r z e m y ś l a : M. Bartsehan, Adolf Spacdmer i wo wiola actekack,

610 1—51

Cena puszki zl. I ‘20.
Rozsyłka za pobraaiem 
lnb poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

T T a r n o w ie :  Moritz Fleiseher 
perfumeriach i drogusrjaoh

.  • - TtfsU-r in .. zegarek  kie- |
- •- a  Kładmy idący  ̂3 U t a i :

' ' 1 a.-Cj1-,
i " - .'j inŁ-uuszck pancerzowy z imi-

;-cjt Złotft,
d ::p u su d.« zusnkirtow, za złota double 

z i t . niłchauiznieiu, prawnie 
ia.itize.tciiyiH, 

i  ęieganckte spinki do koszuli,
- oaidło łr-dna double szpilka do 

t  rawatki,
- i y g -rniozka h y g ien ie zn a ,
ł ujury scyzerjK z boiingen,
1 loatetka kieszonkowa z futerałem, 
'w sijstkie lii; i z t u k  razem t y l k o  

z ł .  3 .5 0  c t .
Należy s ę pospieszyć i zamawiać 

jak  można najprędzej, gdy na nie­
długo starczy zapasu, a  sposobność 
ta.-.a rzadso tyko przychodzi. R oz- 
s) .aa  za pobraniem l u b  przysłaniem 
nale-jtości naprzód do

M s o f i e i o  siła d a  towarów
am ery k . fab ryk i zegarków  T u k a  

w Wiedniu, li. Taborstrasse 44.
Z* meocnowiedaie zwrsea się pienią­

dze. 1C4 1—3

l e r s w B ,
. w . - ' , i  i

l i s i s z e l ,  j-.Loteź wszelkie kataralue przy 
p!idWś-‘i tchawicy, krtani, płuo, a dało 
t r a d n e i s i  o d d e c h o w a ,  w ą ę iw ś i  
p i e r s i ,  a s t m a , a a f l e g m i e n l e ,  k t . -  
t z e l  l i l n y  i  k o k l n s z ,  ł a s a o t  - | 
n i e  w  g o r d l e ,  początek t a h e r k s . ;  
l o s y  usuwa się szybko : najlepisj za! 
pomocą od lat wieln jedynie uznanego 
rrodka, sporządzonego podług lekarskich 
przepisów i zalecanego przez lękam y: 
Ś w . J e r z e g o  h e r w a i y  w pakietach 
po 50 ot. i Ś w . J e r s e g o  p r o z z k a  
h a t a r t k l a e g o  w pudełkach po 50 ct. 
wraz z lekarskim przepisem użycia. Sku­
tek widomy już po kilku dniach. Mniej 
niż dwu pakietów nie wysyła s: . Przy 
przesyłkach pocztą o 20 et. wię?ej za opa­
kowanie i lis t frachtowy; wszelkie zamó­
wienia należy adresować wprost do a p >  
l e k i  p o d  A w le ty m  J e r z y m  w e  
W i e d n i u ,  V /, W i m m e r g a e i e  S S .

Główny skład dla Galicji w apteee 
P io tr a  M ik o la sc h a ,  we Lwowie.

Uprasza się o poprzednie nadsełanie 
pieniędzy przekazem. 603 1—7

T y l k o  z a  z t «  3 . 5 0  c t .

Zegarek kieszonkowy remonioai
z gwarancją, doskonale i dokładnie idący, w deDkatnćj pięknie polerowanej lu 
lub gnillochowanej kopercie niklowej z 12 godzinnym werkiem, doskonale zastę 

pujący wszystkie drogie zegarki.
Każdy, kto zegarek ts__ zanówi, otrzyma wraz z zegarkiem a .ie  następ1 

iąec przedmioty zadarrmo: 1 przepyszny łańenszcl do zegarka, 1 cudnie piękr 
garnitur do mankietów, 1 śliczną szpilkę do krawata, 4 sztnk ścinek do keszu 
i kołnierza i 6 dobrych kołnierzyków męzkieh.

Niech nikt ni'< wętpi, oświadczam bowiem, że to nie zabawka, nie oszustw; 
leez nsjezyśeiojsza p awda i zwracam każdemu pieniądze, kogo zegarek ten ni 
zadowoli.

Nie-h się tedy każdy pospieszy z zamówieniem tego doskonałego zegarki 
jak długo zapas starczy. — Rozsyłki ma miejsee za pobraniem lub przysłanie, 
pieniędzy do 607 1—

A p je ls  T a srh en  TJhren Versendun(Ji
■Wien, S tsdt, Fleisehmarkt Nr. 6IDp.

V *  w. m
■Ui*

Pierw sza c. k. uprz. FABRYKA LAMP

J E t.. D I T M A B A .
Z nadchodzącym  sezonem ma zaszczyt zwrócić uw agę sąian. publiczności, 

iż zaopatrzy ła  swój sk ład  w lam py w szelkiego rodzaju  najuow/szych systemów., 
jak o  t o :

S T O Ł O W E  od najtańszych  k an ce la ry jn y ch  aż do najpysznicjBzyefe 
salonow ych z jedw abuem i um bram i.

W I S Z Ą C E  do w arsztatów , fab ryk , gorzelń, czy teln i, re s ta u ra c y j, jadalni,, 
sypialni, salonów i t. p

Ś C IE N N E  w najrozm aitszych gatu n k ach  la tarn ie  gospodarcze do oświe­
tlania m iast, budynków  wojskow ych, oraz przedsięb iorstw  budow lanych.

Szczególną uw agę zw racam  na  najlepszy system  palników  p łask ich  „ B A I I / U *  
różnej wielkości odznaczających  się spotęgow aną iu tenzyw nością św ia tła  i bez­
pieczeństw em  od ek sp lo z ji; również dotąd niezrów nane lam py  „ F A W O S I T  
i A S T R A L "  z kulistem  św iatłem  odznaczające się b ia ło śc ią  i intenzyw m aścią 
płom ienia p rzy  bardzo  m ałej konsum cyj nafty , k tó re  w  m oim  fab ry czn y m  
sk ładzie  nabyć m ożną po najum iarkow ańszych  cenach.

P rzed  naśladow nictw em  i zakupnem  różnych  lam p  lichego w yro tm  
i tan d e ty  zagran icznej do k tó rych  w ieln hand larzy  wkrę-cają m oje palniki sp rz e ­
da ją  za moje dobre i trw a łe  w yroby, ostrzegam  szan. pubiicaność.

N adto oznajm iam  iż w yroby moje znane z dobroci i trw ałości c ieszące się 
św iatow ą sław ą sprzedaję po nader przystępnych  cenach  fab rycznych .

Z.WOWS KI
Z Ł K Ł k S  ZA STA W N ICZY

p r z y  u l i c y  C z a r n i e c k i s g o  l i c z b a  I.

przy jm uje  w za s ta w : złoto, srebro, brylanty, ranty, 
perły, w o g ó lt kosztow ności, a oprócz tego bronzy stare, 
platery (ch iń sk ie  sreb ro ), pasy lite, Karabele, broń

now szych system ów  itp .
Na zastawy przeniesione z innych b - ików u łz itla  Zakład prze­

ważnie w yż.SB ą p o i y c z U ^ ,  a do przenitaisnia teg» powaga własnym, 
funduszami

Do dwóak miasięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze jeden nresią*, ca razem czyni najmniej p i ę ć . 
m i e s i ę c y  r z a a n  do prolongaty.

Przy obliosanin procentu czas cd 1—15 dni liczy się za pół mie­
siąca , a nie za eały miesiąe.

W aslu prolongat; zamiejsco re!, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, naleiytaśó procentową i pocztową, a odw iotnis kęizi i odesłany 
kwit nowy, z ewentualną resztą pieniędzy.

Wykopy wydają s ę tylko bezpośrednio w biurze Nakładu okazicie­
lowi kwita. — B uro otwarte od godziny 9. do 4. bez przerwy.

S L IC H E H

1040 1 - 7 R .  D i t m a r .
J t e d f  L a a k o w n ic k i . O dpow iofisU lny i a  rw U koję Adam K r a je w s k i . Papier i  fabryki eserlańskiej.

Aueroisde gazowe światło żarowe
jest najtańsiom  i najlepszem ośw ietlen iem  teraźniej­
szości. W porównaniu i  palnikam i Arganda lab nioty- 

lowcm l oszczędza się w  przybliżeniu połow ę gazu.
jest znacznie jaśuiejszr od zwykłego

G ^ ? n \ J U O  ó u iia łln  7 3 1 'n U . A  ł^ m ie m a  gazowego lub ektryoznefloodłUW B SWIttliO A d l U W '  vlatła żarowego; p .trzaba tedy mniej
płomieni jak dotąd 
niesprowadza niemal żadnego gorącaGazowe światło żarowe i jes i Awiatłem spokojnem, przyje-
n;n un, dobrem dla oka

Gazowe światło żarowe p S p i . ? t' r i , S : i5k'*pJ 
Gazowo światło żarowe

nie kop^i i nie wydziela sadzy,sufity

Gazowe światło żarowo

Gazowe światło żarowe
Zniżona eena jsdnej lampy (P aln ik , korpus żarowy 

i cylinder), z wyłączeniem  m ontowania 5 zl. 30 ct.

A t s t p ł i e  Towarz. a łc p e  dla zanw ep M i l y i a  p z m p
we Wiedniu. eoi 1—4

Do nabycia w  Zakładzie gazowym we Lwowie.
« p y j p — m im m w w a —*«—

'z^DrRkarDł” veiipik» P îatiego", pod jarzyłem Franciszka Kattnera.
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